zb = obej 
$ 


- RA, a sri 
3 wetna JË A 


j m 
WT. I = . pats i ah ; P Sp- 5 ir OEM of, > : z z z 


L O os? RED Czg AR A, aa S RN S 


Niedzielą 20 marca 1938 r. 


Nr. 81 


bez rozlewu krwi 


Stosunki dyplomatyczne z Kownem nawiązane 


Kowno przyjęło warunki Polski. 
W tych kilku słowach mieści się 
wielka historyczna treść. 


Nie wolno ani przez chwilę za- 


pomnieć, że Rzeczpospolita Polska 
nie żądała rzeczy niemożliwych. 
Nikt w Polsce nie żywi zamiarów 
zaborczych, ani nienawiści do Lit- 


| siejszym normalne stosunki dy; swej strony poselstwu polskie , Łączę etc. 


 plomatyczne' pomiędzy Litwą i 
| Polską i w tym celu ustanawia 
! poselstwo w Warszawie. Poseł 
litewski należycie akredytowa 
| ny złoży swe listy uwierzytelnia 
ijące w Warszawie najpóźniej 
"do dnia 31 marca rb. 

Rząd litewski zapewnia ze 


[| 
1 


mu w Kownie warunki normal 
nego funkcjonowania i w zwią 
zku z tym zagwarantuje od dn. 
31 marca b. r. możność bezpo 
średniej komunikacji lądowej, 


wodnej, powietrznej, telegrafi- | nej zostały nawiązane 
cznej i telefonicznej pomiędzy |ne stosunki między Polską 


(-) Dojlide 
minister pełnomocny i poseł 
nadzwyczajny Rzeczypospołi 
tej Litewskiej.. 

Wobec tego od chwili obec 


" 
je 
z 
* 


posełstwem a rządem polskim. ! Litwą. 


Polska flota pilynela 


wy. Pragnęliśmy jedynie normal-. 


nych stosunków sąsiedzkich. Polska 
konsekwentnie zmierzała do za- 


bezpieczenia pokoju równieżi w tej 


niedawno tak zaognionej części 
Europy. I te wysiłki Polski zostały 
uwieńczone sukcesem. 


Polska uszanuje suwerenność Litwy, a więc i jej wolę do 
ułożenia swoich stosunków wewnętrznych. Podjęcie normal- 
mych stosunków dyplomatycznych przyczyni niewątpliwie do 
rozwoju stosunków ekonomicznych między oboma państwami. 

Aż do ostatniej chwili rząd litewski znajdował się pod 
naciskiem pewnych obcych państw, którym zależało, by nie 
doszło do ułożenia normalnych stosunków między Polską a Li- 
twą. Chciano wywrzeć na rząd kowicński nacisk, by działał 
wbrew większości swojego społeczeństwa, które od dawna pa- 
rło do unormowania stosunków z Polską. Tym mąciwodom za- 
leżało, by w pewnej części Europy trwał stan sprzeczny ze 
zdrowym rozsądkiem, by ciągle wisiało widmo zatargów. | 

Dziwni to byli przyjaciele Litwy! Zdawali sobie przecież 
sprawę, że odrzucenie noty polskiej musi spowodować dła Li- 
twy nieobliczalne w swych skutkach następstwa. 


Rząd kowieński nie uległ, na szczęście dla siebie, tym . 


zwodniczym namowom i znalazł dość silnej woli, by sprawę 
rozwiązać z korzyścią właśnie dła swego państwa. Przyjęcie 
noty polskiej zostanie niewątpliwie powitane z odczuciem du- 
żej ulgi przez tych wszystkich, którym zależy na utrzymaniu 
pokoju. 


Nota Polski i odpowiedź Litwy 


W dniu wczorajszym przed towany złoży swe listy uwie- 
południem poseł Rzeczypospo- |rzytelniające w Kownie naj- 
litej Połskiej w Tallinie p. Wa- później do dnia 31 marca r. b. 
cław Przesmycki został zawia- | Rząd polski zapewnia ze swej 
domiony przez posła Rzeczy- |strony poselstwu litewskiemu 
pospolitej Litewskiej o przyję- | w Warszawie warunki normal- 
ciu przez rząd litewski wszyst- | ne funkcjonowania i w związku 
kich i bez zastrzeżeń propozy- |z tym zagwarantuje od dnia 31 
cyj polskich. jmarca r. b. możność bezpośred- 

W związku z tym o godz. 11 niej komunikacji lądowej, wod- 
według czasu warszawskiego e Wide telegraficznej 

. Å kim i e 
nastapila w <>, E a stwem a rzadem litewskim. Łą- 
pującej treści: |czę etc. ai 8 P 
„Dnia 19 marca 1938 roku. (—) Wac WE 24 
Panie ministrze, z polecenia ` Pełnomocny i poseł nadzwy- 


mego rządu mam zaszczyt za- oj Rzeczypospolitej Pol- 
a 3 w « | skiej. 
komunikować, że rząd polski Dnia 19 marca 1938 roku. 


postanowił nawiązać z dniem 
dzisiejszym normalne stosunki NOTA LITWY 

dyplomatyczne pomiędzy Pol-| „Panie ministrze. Z polecenia 
ską i Litwą i w tym celu usła- mego rządu mam zaszczyt zako 
nawia poselstwo w 


Poseł polski nałeżycie akredy- stanowił nawiazać z dniem dzi 


między posel- | 


Kownie. munikovać, że rząd Kilewski po 


w stronę wybrzeży litewskich — Sprawna 


| koneentracja wojsk na pograniczu 


Dzień wczorajszy, który już 
zapisał się do historii, nacecho 
wany był powagą sytuacji. Je- 
steśmy w tym szczęśliwym poło 
żeniu, mogąc stwierdzić, że Poł 
ska wygrała w drodze pokojo- 
wej wojnę z Litwą bez rozlewu 
kropli krwi, jednakże jeszcze w 
godzinach popołudniowych 
dnia wczorajszego działania z 
bronią w ręku zdawały się być 
nieuniknione. 


Żądania Polski były proste i 
,jasne. Całe społeczeństwo sta- 
|nęło na wysokości zadania, od 
czuwając „powiew historii* i 
jednocząc się na płaszczyźnie 
konieczności i doniosłości pań 
stwowych. Dlatego 
obserwowano rozwój wydarzeń 
wskazując z dumą, że działania | 


3 


i 


i 


| zgodnie z wola Narodu. 


' przez rząd kowieński wywołał 
w społeczeństwie poczucie si 
jły i pewności siebie. Gdy do- 
tarła wiadomość, że nasza flota 
wojenna w szyku bojowym o- 
puściła Gdynię, kierując się 
pełną parą w stronę wybrzeży 
litewskich, fakt ten wywołał 
niekłamaną radość., 

I nie dlatego, żeby w społe- 
| czeństwie tkwiły plany zabor- 
cze, bowiem naród polski z naj 
większą sympatią i przyjaźnią 
odnosi się do narodu litewskie 
go, lecz dlatego, łakt ten był | 
radosny, że Polska rozporządza 
siłą zbrojną na morzu, która 
stoi na straży praw Rzplitej i 
jest egzekutorką polskiej racji 
stanu. i 


Po wczorajszych _doniesie | 
niach prasowych każdy rozu- 


! 


wszystkie możliwości, że spra- | 
„wę postawił jasno, że jeśli do 
godziny 21-szej Kowno nie 0-, 


Mechanizm, który był przez | tego, 
Polskę przygotowany na wy-: 
padek odrzucenia ultimatum |m 


Że ten argument mógł być 
niezawodnym, że karna i mo- 
carna armia lądowa, : (poparta 
przez ilotę wojenną), może de- 
cydować o losach Litwy — do- 
wiodły następne wypadki. 

Społeczeństwo spokojnie cze 
kało, nasza siła zbrojna robiła 
to, co do niej należało, a tym- 
czasem całą Litwę ogarnęła 
panika. 

Popłoch w Kłajpedzie na wia 
domość o zbliżaniu się polskiej 
floty po prostu nie da się opi- 
sać. Czynniki nacjonalistyczne, 
które jeszcze w piątek wieczo- 
rem buńczucznie podnosiły sło 
wę i żądały zbrojnego starcia z 


spokojnie ;Rzplitą, straciły pewność sie- 


bie. 
Tarcia w łonie rządu litew- 


naszych sił zbrojnych i czynni |skiego (jedni byli za odrzuce- 
ków politycznych rozwijają się |niem ultimatum, drudzy za 


przyjęciem) doprowadziły do 
że gabinet postanowił od 
ać ostateczną decyzję parla- 
entowi. 

W tej atmosierze zebrał się 
sejm kowieński, zwołany przez 


prez, Smetonę na nadzwycze- 
ną sesję. 

Pierwsze posiedzenie, które 
miało charakter poufny, odbyło 
się przed południem. Przebieg 
jeśo nie jest znany, lecz skoro 
Litwa przyjęła ultimatum poł- 
skie, łatwo się domyśleć, że 
sejm kowieński w tym sensie 
wypowiedział swoje zdanie. 

Połska załączyła do ułtima- 
tum gotowe wzory umów zasad 
niczych. Brakowało na nich tyl 
ko podpisu posła litewskiego 
w Tallinie. W dniu wczoraj- 
szym o godzinie ii-tej przed 
południem poseł litewski Doj- 
lide podpis ten położył. 

Od tej chwili rozpoczęły się 
normalne stosunki  dyploma- 
tyczne między Polską i Litwą, 
a życzeniem społeczeństwa pol 
skiego jest, by czterowiekowa 
tradycja wspólnoty państwo- 
wej polsko - litewskiej połączy 
ła w bratnim uścisku ręce obu 
narodów, idących szybkim kro 
kiem ku wspaniałej przyszło- 
ści. 


Z ostatniej chwili 


Wczoraj | wieczorem min. 
Beck przyjął przedstawicieli 
prasy polskiej, którym przed- 
stawił rozwój sytuacji w związ 
ku z zatargiem polsko - litew- 
skim, szczęśliwie 


nym decyzją Kowna, przyjmu- 
jącą w całej rozciągłości żąda- 
nia polskie. 

W numerze jutrzejszym Czy- 
telnik znajdzie dokładną treść 


zakończo- | deklaracji min. Becka. 


Powstańcy zajmują nowe tereny 
Brygady międzynarodowe poniosły straty 


SALAMANKA. Wydany w gady międzynarodowe poniosły 
piątek komunikat głównego do ciężkie straty. 


wództwa powstańczego donosi, 
że w ciągu czwartku 


ralasto Caspe. 


ach wojska dziły okoliczne 
miał, że Rząd nasz wyczerpat gen. Franco zajęły całkowicie niejsze pozycje górskie. 


| 


Kolumny powstańcze obsa- 
wioski i waż- 
Pod- 


czas uporczywych walk pow- 


Wbrew gwałtownemu oporo- stańcy wzięli do niewoli prze- 


wi pięciu bryśad międzynaro- 


i szło tysiąc 


żołnierzy republi- 


przytomníeje, to o godzinie 21| dowych kolumny powstańcze kańskich i znaczny materiał 
(ani minuty później, rozpocz- zdobyły przyczólek  mostowy, * jskowy. Podczas walk w po 
nie dzialeć osłołni orónment-- znajduiacy sie w odleglosci 5 w oiczu wr częlono dwa: emo- 


argument sily 


„km. na wschód od miasla. Bry 


t KPU 
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Przebieg historycznych wydarzeń przed ugięciem się Litwy 


Poniżej podajemy depesze, , przez Litwę. Obrazują one do-;w Kownie pogłoski o możliwo- 


które dotarły do Warszawy w | 


sadnie powagę sytuacji, którą 


ostatnich godzinach przed przy | wytworzyły prowokacje Jitew- 


jęciem ultimatum 


polskiego ; skie. 


Ultimatum Polski do Litwy 


Streszczenie noty polskiej, 


doręczonej rządowi litewskie- 


mu dnia 17 b.m. jest nąstępujące: 


Rząd 


polski nie może przyjąć propozycyj litewskich z dnia 


14 b.m. jako nie dających dostatecznych śwarancyj bezpieczeń 


stwa, 


Zdaniem jego, jedynym załatwieniem, odpowiadającym po 
wadze sytuacji jest NATYCHMIASTOWE NAWIĄZANIE 
NORMALNYCH STOSUNKÓW DYPLOMATYCZNYCH I TO 
BEZ ŻADNYCH WARUNKÓW WSTĘPNYCH. 

Według przekonania rządu polskiego jest to jedyna dro- 
śa do uregulowania spraw sąsiedzkich, o ile się chce istotnie 
uniknąć wydarzeń niebezpiecznych dla pokoju. 

Dla przyjęcia tych propozycyj rząd polski daje stronie li- 


tewskiej 48 godzin czasu, tj. licząc od ch 


i wręczenia noty 


posłowi litewskiemu w Tallinie przez posła polskiego. 
Akredytowanie posłów w Kownie i w Warszawie musi 
nastąpić przed 31 b.m., a wymiana odpowiednich not, które by 
to ustalałly winna być dokonana w Tallinie w dn. 19 b. m, 
tj. przed upływem terminu 48-godzinnego. 
Teksty tych not zostały załączone do wspomnianego ulti- 


matum. 


Poza tym rząd polski stwierdził, że powyższe propozycje 
nie mogą być przedmiotem dyskusji, ani co do treści, ani co 
do formy, to znaczy muszą być przyjęte w całej rozciągłości, 


a brak 


będą równoznaczne z ową. 


odpowiedzi, lub jakiekolwiek dodatki, lub zastrzeżenia 


W TYM WYPADKU RZĄD POLSKI WŁASNYMI ŚROD 
KAMI ZABEZPIECZY SŁUSZNE INTERESY SWEGO PAŃ- 


STWA. 


Załączone do omówionego dokumentu teksty not przewi- 
dują uregulowanie bezpośredniej łączności między Warszawą 


i Kownem. 


Dziwne sposoby Litwinów 


Rokowania polsko-litewskie 
prowadzone były niejednokrot 
nie, Oprócz tych rozmów, o któ 
rych opinia publiczna polska 
była powiadomiona, były też 
rokcwania, prowadzone w ta- 
jemnicy. 

Były one zawsze przerywane 
rzez Litwę bez przyczyn i 

z podania motywów. 

W styczniu i w lutym 1938 
prowadzone były z Litwą dłu- 
gotrwałe rokowania, w LE 
ustalono szereg szczegółów 
technicznych, osoby i daty spot 
kania, nawet teksty pełnomoc 
nictw. 

I oto i w tym ostatnim wy- 
padku Litwa przerwała nagle 
rozmowy bez podania przy- 
czyn. 

o też zrozumiałe się staną 
warunki polskiej noty, odrzuca 


jące dyskusję, kontrpropozycje 
i sugestie. Nota nasza żąda ja- 
snej i krótkiej odpowiedzi: tak, 
albo nie. 

Dlatego też jest zrozumiałe, 
że gdy poseł litewski w Paryżu 
p. Klimas zgłosił się w czwar- 
tek, a więc już po zapoznaniu 
się przez rząd Litwy z uitima- 
tum polskim, do ambasadora 
Łukasiewicza z jakimiś mglisty 
mi propozycjami, nie zawiera- 
jącymi żadnych wiążących 
oświadczeń, polski ambasador 
z polecenia swego Rządu od- 
mówił wszelkich rozmów, gdyż 
wystąpienie p. Klimasa musia- 
ło być uznane za manewr Ko- 
wna i chęć odwrócenia uwagi 
od zasadniczego zagadnienia to 
jest uregulowania sąsiedzkiego 
współżycia polsko . litewskie- 
go, 


Nieustanne obrady rządu 


wytwarzzją stan zcenerwowan'a na Litwie 


Nadzwyczajne posiedzenie 
Rady Ministrów rozpoczęło się 
w piątek o godz. 9.20 rano. 
Już o godz. 11.30 zwołano po- 
nowne posiedzenie, po czym o 
godz. 13-ej prezydent Smetona 
wezwał ministrów po raz trze 
ci na naradę. 

Te trzy posiedzenia rady mi 
nistrów, po których nie ogłoszo 
no żadnych komunikatów, wzbu 
rzyły silnie publiczną opinię I 
tewską, która pozostawiona w 
niepewności i bez żadnych wiz 
domości wykazuje wzrastając 
zdenerwowanie. 

Wiadomość o przybyciu Mar 


szałka Śmigłego Rydza do Wil 
na obiegła Litwę lotem błyska 
wicy, utwierdzając urzędowe 
koła litewskie w przekonaniu, 
że Polska nie zamierza zado- 
wolić się półśrodkami. 

Prezydent Smetona zwrócił 
się do ludności z apelem o za 
chowanie spokoju. Pomimo to 
podniecenie trwa, powiększane 
jeszcze nieustającymi obradami 
gabinetu. 

Wiadomości o nowych kom- 
piara w Kownie wywoła: 
y zarówno na Łotwie jak i w 
Tallinie, jak najłatalniejsze wra 
żenie, 


Młodzież (hce wojować 


Zmienne nastroje w Kownie 


RYGA. (PAT). Z Kowna do- 
noszą: Sprawa ustosunkowan:a 
się Litwy do ultimatum pol- 
skiego, która w godzinach ran 
nych zdawała się być przesądzo 
na, po południu przybrała inny 
obrót. 

Ta zmiana nastroju wywoła- 
na została naciskiem naciona- 
stycznych kół litewskich, a z 


drugiej strony zastrzeżeniami 
wysuwanymi przez samych mi- 
nistrów. 

Rząd Litewski, który za głó- 
wną platformę swej polityk: 
uważa negatywny stosunek do 
Polski, rozumie, iż przyjęcie 
ultimatum polskiego byłoby ró- 
wnoznaczne z przekreśleniem 
jeśo egzystencji. Stad nowstałv 


ści zmiany rządu, jako PSR.| 


bie wyjścia z sytuacji. 
Nastrój 


jest cśremny. Wśród lud-"*": 


wiadomość o przybyciu 


napięcia w Kownie | 
| 


Mar. i 


W godzinach wieczornych 
nadeszła do Kowna z Rygi wia 
domość, że przybyli do Rygi 
podróżni z Polski widzieli na te 
rytorium R. P. w okolicach 
Grodna i Wilna pociągi z woj- 


szaika Śmigłego-Kydza do Wii- |skiem i bronią pancerną, zmie- 
na wywołała kolosalne wraże- |:zające na północ. 


nie. 


Wiadomość o tym wywołała 


Po południu związek wyzwo- | w Kownie duże wrażenie. 


lenia Wilna i związek szaulisów 


urządził manifestację przeciw- |nansowo - giełdowych 


Ciekawa jest reakcja sfer fi- 
litew- 


polską. Manifestacja ta ogra- | skich na ostatnie wydarzenia. 


niczyła się do niezbyt liczne- 
go pochodu, który udał 
przed pałac prezydenta. 

Prasa litewska dla podtrzy- 
mania ducha podaje informacje, 
że na wieść o ultimaium, tłu- 
my młodzieży miały zwrócić się 
do Ministerstwa Spr. Wojsko- 
wych, wyrażając gotowość wstą 
pienia w szeregi obrońców li- 
twy. 


Koncentracja wojsk 
polskich 


PARYŻ, (ATE). Prasa fran- 
cuska na pierwszych stronach 
pod sensacyjnymi tytułami in- 
formuje o polskiej nocie, skie- 
rowanej do Litwy oraz o kon- 


centracji wojsk polskich na li- | ską, jak i Litwą. Interwencja | na środę, 


tewskim pograniczu. 


ków ogłasza sprawozdawcze 
depesze, datowane z Warsza- 
wy, Wilna, Kowna i Rygi. 
Niektóre pisma, jak np. „In- 
transigeant" starają się wyjaś- 
nić znaczenie wypadków, pod- 
nosząc niemożliwą sytuację ja- 
ką stwarza dla Polski dotych- 
czasowa polityka litewska. 


Niezdrowa atmosfera 
KOWNO, (ATE). Litewskie 
stery urzędnicze wyrażają się Z 
nietajonym  rozgoryczeniem o 
ostatnich posunięciach rządu. 
Twierdzą one zgodnie, że 
ugody z Polską nie da się unik 
nąć. Gdyby jednak czynniki rzą 
dowe postępowały rozsądniej, 
nie doszłoby do tego, że trzeba 
przyjmować ultimatum pod 
groźbą polskich bagnetów. 

Te same słery podkreślają, że 
zatajenie przed społeczeństwem 
litewskim wyniku narad gabine 
tu litewskiego stwarza niepo- 
trzebnie niezdrową i szkodliwą 
atmosierę. 


Nieznana od czasu inflacji 


się |panika ogarnęła litewską czar- 


ną giełdę. Gieida ta reaguje na 
ostatnie wydarzenia nieprawdo 
podobną zniżką litewskich pa- 
pierów wartościowych. 

Tak np. państwowa pożycz- 
ka litewska „Litstas” z oficjal- 
nego i uzyskiwanego dotych- 
czas kursu 70 litów, spadła dziś 
rano do 40 litów, a w godzi- 
nach popołudniowych na 29 li- 
tów. 

Litewski minister Spraw 
Wewnętrznych wydał zarządze 
nia zakazujące urządzania ja- 
kichkolwiek demonstracji. 


Anola wierzy, że Litwa 


przyjme ultimatum Polski 


LONDYN, (ATE). Podczas 
wczorajszego posiedzenia w 
Izbie Gmin kilkakrotnie skie- 
rowywano zapytania w sprawie 
zatargu polsko - litewskiego 
pod adresem premiera Cham- 
berlaina, który oświadczył, że 
uważa pośrednictwo Ligi Na- 
rodów za niecelowe. Premier 
Chamberlain dodał, że rząd 
angielski interesuje się bardzo 
przebiegiem konfliktu, utrzy” 
mując ścisłą łączność tak z Pol 


gie kolumny sprawie polsko-li- 
tewskiej, podając wiadomości 
pod wielkimi nagłówkami. W 
załączonych komentarzach 
dzienniki wyrażają nadzieję, że 
Litwa przyjmie notę ultymatyw 
ną Polski. 


|| mmo o. umyc! wn 
Mowa min. Becka 
w Senace 


Marszałek Senatu wyznaczy? 
plenarne posiedzenie Senalu 
dnia 23 marca o godz 


Ligi Narodów — oświadczył da | 10 rano. 

Wstrzymując się nadal odjlej Chamberlain — nie dopro- 
obszerniejszego komentowania | wadziłaby do rezultatu jakiego 
wypadków, większość dzienni- | oczekuje lewica. 


Prasa angielska poświęca dłu 


cdkędą się 


BERLIN. Wieczorem, dnia 
18 marca, z okazii unoczysiego 
posiedzenia Reichstagu w głów 
nych punkiach Berlina potężne 
reflektory oświetlały gmachy 
rządowe i pomniki. 

W Reichstagu zwracała po- 
wszechną uwagę obecność na- 
miestnika Austrii Seyss Inquar- 
ta, członków austriackiego rzą 
du krajowego, którzy przybył 
do Berlina i zasiedli w Reichs- 
‘agu obok członków Rzeszy. 

Przedstawicielom Austrii po- 
święcił słowo wstępne ieldmar 
szałek Goering, witając ich w 
imieniu Rzeszy. 

Swoją krótką mowę kanclerz 
Hitler wygłosił z wielką ener- 
śią. W momentach, gdy mówił 


Na posiedzeniu tym, min. 
Spr. Zagr. Beck przedstawi ca- 
łokształt stosunków polsko-li- 


tewskich. 


Reichstagu 


10 kw etnia 


w głosie jego brzmiały akcenty 
dumy i ści, w chwilach zaś 
gdy zwracał się do przeciwni- 
ków tego dzieła, zarówno w 
Austrii, jak i za granicą, mówił 
tonem podniesionym i z wiel- 
tim rozgoryczeniem. 

Po mowie kanclerza, zabrał 
głos premier Goering, odczytu- 
jąc najpierw zarządzenie kan- 
clerza, rozwiązujące Reichstag 
obecny i ustanawiejące wybory 
nowego Reichstagu na dzień 10 
kwietnia jednocześnie z plebi- 
scytem w Austrii i plebiscytem 
wszystkich Niemców Rzeszy w 
sprawie powstania wielkich 
Niemiec, 

Z kolei, Goering zwrócił się 


|: kanclerza z wyrazami po- 


o powstaniu wielkich Niemiec, | dziękowania i hołdu. 


Marszałek Budlienny odpowiedzialny 


za katastrofalny stan kawalerii rosyjskiej 


MOSKWA. W Inspektoracie 
kawalerii czerwonej armii w 
Moskwie odbyła się nadzwy- 
czajna konferencja z udziałem 
przedstawicieli Komisariatu 
Obrony, na której Ostro atako- 
wano marsz. Budiennego, za ka 
tastrofalny stan inwentarza koń 
skiego. 

Do obowiązków Budiennego 
który jest inspektorem kawa- 


lerii czerwonej armii i szefem 
„moskiewskiego instytutu ho- 
dowli koni“ należy m in. przy- 
gotowanie końskich rezerw mo 
bilizacyjnych dla czerwonej ka 
walerii. 

Tymczasem proces moskiew 
ski ujawnił wielkie straty ponie 
stone przez ZSRR w komiach: 
na Białorusi padło w os'ainich 
czasach 30.000 sztuk, w Syberii 


wschodniej — 25.000, zaś resz 
ia koni jest w tak złym sianie, 
że zupełnie nie nadaje się dla 
celów wojskowych. 

„W tych warunkach kawale- 
ria, odśrywająca w czerwonej 
armii dużą rolę ze względu na 
słabo rozwiniętą sieć kolejową 
i szosową w ZSRR — w razie 
wojny jest zagrożona unieruchc 
mieniem. 


Liczne aresztowania w Wiedniu 


wśród przewódców robotników 


WIEDEŃ. Władze dokonują 
dalszych aresztowań, ostatnio 
zwłaszcza wśród przewódców 
robotników i byłych socjal-de- 
mokratów. 


Aresztowano m. in. byłego 
prezydenta izby robotniczej 
Sauda i dyrektora tej izby Den. 
glera, następnie dr Daneberga, | 
wybitnego socjal - demokratę 
oraz prezesa zwiazku drukarzy. 


Weigelta, 

Brali oni obydwaj udział w 
t. zw. komitecie ośmiu, który 
rokował w imieniu robotników 
w ostatnich paru tygodniach z 
rządem, celem uzyskania od 
rządu daleko idących koncesyj 
dla robotników w zamian za po 
parcie przez masy robotnicze. 

Równocześnie przeprowadzo 
no szereś aresztowań wśród b. 
wybitnych wydawców dzienni- 


karskich, jak np. Fundera, wy 

dawcę katolickiej „Reichspost 

oraz Meilerle, wiceprezydent: 
izby prasowej. 

Prezydent izby prasowej i 
minister pełnomocny Ludwiy 
został aresztowany już przec 
paru dniami pod zarzutem nat! 
ry nie tylko politycznej, ale i 
karnej, gdyż zarzucają mu prze 
kupywcr'2 prasy krajowej i za 
granicznej. 
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Na nolitycznym widnokręsu tygodnia 


Czechosłowacja © Morzu 


Doniosłe skutki zaboru Austrii 


W polityce międzynarodo- 
wej nie można narzekać na za | 
stój, Niemal równocześnie z, 
zajęciem przez Niemców Au- | 
sirli zaognił się zatarg polsko- 
litewski. Zamordowanie żołnie | szy Niemieckiej 
rza polskiego przez Litwinów | Ostatnie wypadki dodały jej 
postawiło nagle na porządku jeszcze więcej otuchy i napeł- 
dziennym nienormalny stan, pa | niły nadzieją. Ze sirony Berli- 
nujący na granicy polsko - |i-| na padły również ostre słowa 
tewskiej. ipod adresem Pragi. 

Połska jeszcze raz pokazała| Położenie Czechosłowacji, 
jak różne są jej metody działa | która została wtłoczona w mo 
nia od innych państw, jak bar-| rze niemieckości, nie jest by- 
dzo jej zależy na utrzymaniu | najmniej godne pozazdroszcze- 
pokoju. O sprawie litewskiej i| nia, 
jej załatwieniu piszemy ma in-| Rząd czechosłowacki robi 
rym miejscu. l olbrzymie wysiłki, by zdyskać | 

Wcielenie Austrii do Trze- | zapewnienie nietykalności swo 
ciej Rzeszy stało się faktem |ich granic i zapewnienie pomo 
dokonanym. Na terenie Austrii | cy w razie napadu Rząd iran 
rządy sprawują specjalni wy-|cuski i sowiecki potwierdziły 
słamnicy Berlina. Do miejsco- | swoje zobowiązania sojusznicze 
vego elementu Niemcy nie po | wobec Pragi, natomiast rząd 
siadają dostatecznego zaufania. j angielski nie chciał się angażo 

W całym kraju znajduje się | wać, a na tym bardzo Czecho- 
zarówno policja, jak i wojsko | słowacji zależało. 

emieckie. Wosko austriackie| Berlin złożył wprawdzie o- 
zostało przeniesione w głąb Rze | świadczenie, R r Pra 
szy Niemieckiej. ge, ale jest ono dalekie od sta 

Przeciwnicy polityczni zosta | nowczości. 

li mie tylko usunięci x po- 
wierzchni życia publicznego, 


miecką. Ludność niemiecka w 
swej zaakOmitej większości i 
znajduje się pod wpływem ide 
clogii narodowo - socjalistycz- 
nej i ciąży wobec tego ku Rze 


ale osadzeni w więzieniu, bądź 
sąmi odbierają sobie życie. 


Podbój Austrii wymocził zma | 


cznie położenie Niemiec. Zysla 
ły one zarówno pod względem 
politycznym, jak i gos 
czym. Również poprawie we- 


gła sytuacja wojskowa Rzeszy 
Niemieckiej. Szał radości, jaki 


panuje wśród Niemców, jest 
więc zupełnie zrozumiały i cał 
kowicie uzasadniony. 


NOWI SĄSIEDZI TRZECIEJ 
RZESZY 


Przez wcielenie Austrii Rze 
sza. Niemiecka zaczęła sąsia- 
dować z największą liczbą 
państw na lądzie. Otrzymała 
bezpośrednio granicę z Jugosła 
wią, Włochami i Węgrami, co 
wie może pozostać bez dalszych 
następstw politycznych. 

Siłą tego faktu stosunki n.p. 
polsko - włoskie nabiorą imne 
go charakteru, niż 
miejsce dotychczas, 
również y sta 
stadem Niemiec. 


Wybitny niepokój rozwojem 
sytuacji w Nie wykazu 
ic przede wszystkim  Czecho- 
słowacja. 

Państwo to posiada ołbrzy- 
mią 3 milionową mniejszość nie 


| 

to miało 

bowiem 

Włoch ły się są- 
NIEPOKÓJ W PRADZE 


niemieckim 


przez Niemcy 


WŁOCHY NIE SĄ 
ZACHWYCONE 

Nie wolno przypuszczać, że | 
Włochy są zachwycone osiat- | 


— ET M e 


| nimi sukcesami Niemiec to jest | 


podbojem Austrii. Włochom ' 
nie pozostało nic innego, jak; 
poścdzenie się z faktem doko; 
nanym i powoływanie się ma, 
oś Rzym — Beriin. 

Fakt usadowieuia się Nie- 
miec w basenie naddunajskim 
przekreśla przede wszystkim 
wpływy Włoch w tej części Eu 
ropy, a w przyszłości może spo 
wodować wyparcie Włoch z: 
Bałkanów. | 

Wytworzyły się więc warun | 
ki, które sprzyjają porozumie 
niu włosko - angielskiemu, na- 
tomiast znikły całkowicie wi- 
doki na porozumienie angiel- 
sko - niemieckie. Jakkolwiek 
Austria wykreślona została z| 
mapy Europy, sprawa austria- | 
cka nie przestała być przedmio 
tem polityki europejskiej. Nie- 
jednokrotnie zagadnienie to je 
szcze wypłynie w różnych po- 
staciach i przy różnych okaz- 
jach. 


Mufti przetiw Rotschildowi 


Sensacyjny proces © obraze 


BEJRUT. Wielki mufti Jero 
zolimy, przebywający obecnie 
w pobliżu 
towi wytoczenie 


ko baronowi Rotschildowi. 


ejrutu, powierzył | dniu 8 marca dopuścił się obra 
pewnemu angielskiemu adwoka | zy muftiego. Jak słychać, w to 
w jego imie- | ku procesu mufti ma przedsta- 
niu procesu o obrazę przeciw- | wić arabski punkt widzenia na; 
| zagadnienia palestyńskie. 


Rotschild, jako deputowany 
w parlamencie londyńskim w 


| Sadzili „że sukienka 
| Marysi jest biała... 


-.. dopóki nie porównali jej 
z chusieczką wypranq w Radionie 
Ta różnica między „białym” i „białym” przemawia wyraźnie za 
Radionem. W zwykłym praniu znika tylko powierzchowny 
brud, podczas gdy Radion usuwa też brud, który wniknał „ 
głęboko w tkaninę. 


Przy gotowaniu bielizny w Radionie wytwarzają się miliony 
drobnych pęcherzyków tlenu, które przenikają na wskroś tkaninę. 


| 


| 
| 


Dzięki temu bielizna będzie rzeczywiście czysta i biała. 


RADIO 


pierze bieliznę „na wskro 


YRO BESC HI CHTEL E VER S. 


eu 
s 


A. 


W hożdzie Marsz.Piłsudskiemu 


w dniu Jego Imienin — Wieńce na stopniach Belwederu 
od P. Prezydenta R. P. i Marsz. Smigłego-Rydza 


Wczoraj, jako w dniu Imie- 
nin Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego,  najwyżsi dostojnicy 
Państwa złożyli w Belwederze 
hołd pamięci Wielkiego Mar- 
szałka. - 

O godz. 9-tej rano na dzie- 
dzińcu belwederskim ustawiły 
się spieszone szwadrony pułku 
szwoleżerów im. Marszałka 
Piłsudskiego, przed pałacem 
belwederskim ustawiono po- 
piersie Marszałka Piłsudskiego 


na czele, wicemarszałek Sej- 
mu Schaetzel, wicemarszałek 
Senatu Barański, generalicja z 
inspektorem armii gen. Sosn- 
kowskim i szefem Sztabu Głów 
nego gen. Stachięwiczem, szef 
O. Z. N. gen. Skwarczyński, 
podsekretarz stanu, senatoro- 
wie i posłowie, prezydent mia- 
sta Starzyński i wyżsi urzędni- 
cy państwowi. 

O godz. 9.45 przybył na dzie 
dziniec belwederski Marszałek 


mi o barwach państwowych. 


Następnie złożył wieniec o bar- | składać 


O godz. 10.45 rozpoczęły 
wieńce na stopniach 


wach orderu Virtuti Militari | pałacu belwederskiego delega- 


Marszałek  Śmigły - Rydz. 
beani jednominutowym milcze 
niem uczcili pamięć Wielkiego 
Marszałka. 


Niezliczone tłumy osób, zśro | 
madzone na ulicach wokół Bel | 


wederu, 
mencie słowy. 

Po uroczystości 
wieńców Pan Prezydent Rze- 


obnażyły w tym mo- |wederu delegacje 


cje Federacji Polskich Związ- 
ków Obrońców Ojczyzny, Zw. 
Legionistów, POW Zw. Strze- 
leckiego, stowarzyszeń społecz 


nych i innych organizacyj. 
Następnie przybyły do Bel- 

szkół żeń- 

skich i męskich, które po złoże 


złożenia | niu wieńców przemaszerowały 


przed pałacem belwederskim. 


Śmigły - Rydz, a niedługo po | czypospolitej, marszałek mig 
tym Pan Prezydent R. P. w o- | ty - Rydz, członkowie Rządu z 
łoczeniu członków domu woj- p. premierem na, czele oraz 


przybrane zielenią na tle dłu- 
gich, zwisających chorągwi 0 
barwach narodowych. 


Pościg za zuchwałym 


Przed frontonem pałacu trzy 
mają honorową wartę szwole- 
żerowie. 

Na dziedzińcu zgromadzili się 
dostojnicy państwowi, członko- 
wie Rządu in corpore z premie- 
rem Sławojem - Składkowskim 


HAVANA (Kuba) w Pobli- 
żu m. Falgon (prow. Santa Cla 
ra) autobus wpadł do rzeki pły 
nącej równolegle do szosy. 12 
csób utonęło. 


Pod szklanym kloszem G.?.U. 


Każdy krok straconych dygnitarzy był śledzony przez egentów 


PARYŻ. Znany trockista Ki- 
|uleziez (Victor Strge), który, 
«zięki interwencji Romain Rol- 
'and'a, został w r. 1936 wypusz 
czony z ZSRR, oświadcza, iż 
wie wierzy w możliwość istnie- 
ia zorganizowanego spisku z 
"działem Rykowa, Bucharina, 
Rakowskiego i Kriestinskiego. 

W ciągu ostatnich 15-tu dat, 

zn. od chwili zgonu Lenina, 

najdowali się oni ciągle „pod 

zklanym kloszem ( U. w 
instytucji tej istnieje t. 
„wykaz dziennej pracy . 
praktyce oznacza lo, iż czyny 


ZW, 


śledzonego są notowane i wcią 
gane do tego wykazu w ciągu 
całej doby bez pskerwy. 


Wszystkie spotkania, rozmo 
wy telefoniczne, wyjścia z do- 
mu, przyjmowanie  kogokol- 
wiek u siebie, nawet zamiana 
ukłonów na ulicy — są jak naj 
skrupulatniej zanotowane - w 
tym wykazie. 

Kibalczicz, będąc. przecięt- 
nym komunistą, przekonał się 
po aresztowaniu, iż GPU za 
pomocą tego „wykazu“ posia- 
da dane o najdrobniejszych je- 


<kowego i cywilnego. 


Bezpośrednio po przybyciu | 
Pan Prezydent Rzeczypospoli- , 
tej przy dźwiękach hymnu na- 
rodowego złożył na stopniach 
pałacu belwederskiego wieniec | 
laurowy, przepasany wstęga- 


go czynnościach w ciągu szere- 
gu lat i oskarża go o „kontak- | 
ty“ z osobami, o których ist- 
nieniu po raz pierwszy dowie- 
dział się z tego wykazu. 
„Kontakty“ ustalono, wcią- 


gając do „wykazu“ znajomych |. ` 


jego znajomych. Wnioskuje 
więc, iż osoby tak wysoko po- 
stawione swego czasu w hie- 
rarchii partyjnej, jak Bucharin 
lub Kriestinski, nie mieli żad- 
nej możności ukrywać się przed 
drobiazsową obserwacją, znaj- 
dując się pod szklanym klo- 
szem GPU", 


| ta 


| 


wszyscy obecni weszli do pa- 
łacu, gdzie w sali audiencjonal 


| 
nej, zamienionej na kaplicę, 3 


opryszkiem 


Policja podstołeczna alarmo 
wana była od pewnego czasu 
stałym pojawianiem się jakie- 
goś opryszka, który grasowa! 
na terenie wiosek i dróg pod 
Piastowem. Bezczelny napast- 
nik nie cofał się nawet w razie 
Na uroczystości obecna by- | odmowy wydania pieniędzy 
Pani Maria Mościoka oraz |przed użyciem broni. 
rodzina Marszałka Piłsudskie- | Przed niedawnym czasem ta 
go jemniczy bandyta zaczepił w 


była się staraniem Pani Mar- 
szałkowej Aleksandry Piłsud- 
skiej mszą święta za spokój du 
szy Marszałka, celebrowana 
przez ks. biskupa polowego 
Wojsk Polskich Gawlinę. 


i 


D 


Po cichej mszy świętej Pan 


rezydent, żegnany przez obec 
ych, opuścił pałac belweder- 
ski, udając się na Zamek. 


nocy jadącego na rowerze mie- 
szkańca Piastowa Piotra Made 
ja. Mimo tego, iż napad ter 


| miał miejsce w pobliżu wsi Sia 


a a ra Buchówka, na szosie nie by 


' Statek zatopiony 


przez mine 


KOPENHAGA. Parowiec nie 
miecki  „Cauboege' najechał 
wczoraj w nocy na Morzu Pół 
nocnym na minę i zatonął w cią 
gu 10 minut. Na ratunek po- 
spieszył szwedzki 


ge w liczbie 21 marynarzv, z. wy 
jątkiem kapitana 


parowiec | przytomność, 
„Sverre” i uratował całą zało-, Rannego 


ło nikogo, wobec późnej pory. 

Madej, w odpowiedzi na żą- 
danie wydania pieniędzy, zaa- 
takował opryszka. Wywiązała 
się walka, podczas której ban- 
dyta dobył rewolweru i oddał 
do broniącego się kilka strza- 
łów, raniąc go w bok. 

Gdy Madej stracił po :hwili 
opryszek zbiegł. 
znaleźli w kałuży 
krwi przechodnie. 

Policja prowadzi dochodzenie. 


Str, 4 


— 
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Jadzia opowiadała dalej: Sprowadzono ją do dowództwa 
łego odcinku frontu, Oficer zapytał ją, æ jakiej wioski pocho- 
dzi. Nie znając okolicy, podała zmyśloną nazwę. Oficer szukał 
tej nazwy na mapie, po czym zbliżył się do stołu. 

Oficer usiadł przy stole. Jego dobroduszność 
denerwowała mnie w tej chwili. Chciałam już wie- 
dzieć, co ma do powiedzenia. 

— A może — pomyślałam — może dobrze zga- 
dłam, i na mapie znalazł taką wioskę, która się w po 
dobny sposób nazywa. Przecież taka rzecz na pozór 
niemożliwa, może się jednak wydarzyć! 

W oczach jego ujrzałam ironiczny uśmiech. 

— Z jakiej wioski, powiadasz, jesteś? — zapy- 
tał mnie znowu. 

Powiem pani szczerze, że pytanie jego tak mnie 
zaskoczyło, byłam zmieszana, iż zapomniałam 
zupełnie, jaką nazwę przed tym podałam. 

W żaden sposób nie mogłam sobie tej nazwy 
przypomnieć. 

Ale panowałam jeszcze nad sobą: mój umysł go 
rączkowo pracował. Wobec tego więc, że nie pamię- 
tałam, odrzekłam arogancko: 

»— Przecież już powiedziałam, z jakiej jestem 
wioski. 

— Z Radziejowic, tak? 

Kamień spadł mi z serca: gdyby ten oficer wie- 
dział, jak sam mnie uratował z przykrej sytuacji. 

— Gdzie się znajduje ta wioska? — zapytał 
manie spokojnie, śmiejąc mi się jednak prosto w oczy. 

Starałam się spokojnie A o ię 
Cóż znaczy, gdzie? Jakieś piętnaście, a mo- 
że szesnaście wiorst stąd... 

— A może taka wioska jest na księżycu — roze 
śmiał mi się prosto w oczy. 

Spojrzałam na niego zdziwiona tak, jak gdy- 


cm 


Mr SI 


DZIEŃ ZAP 


STRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, 
MIŁOŚCI § POŚWIĘCENIU sę 


— No, nie rozumiesz, co do ciebie mówię? Uda- 
jesz? 

— Nie rozumiem, o co panu chodzi — odrze- 

kłam. | 

— Zaraz zrozumiesz, Jak imię? | 

ia. 

— Nazwisko?. | 


1 

— | 

Zapisał. 

— Paszport masz przy sobie? 

Wzruszyłam tylko ramionami. 

— Paszport? Nigdy takiego nie miałam. j 

W tej samej chwili wbiegło do szopy kilku za- 
sapanych żołnierzy. Jeden z nich raportował: 
Wasze błagorodie, byliśmy na zwiadach tam 
obok drugiego lasku. Patrzymy a tu przy studni sto- 
ją dwa konie, dwa kozackie konie... Rozślądamy się 
w około, szukamy jeźdźców, ani żywej duszy nie 
ma... Nagle wpadło nam do głowy, że trza zajrzeć do 
studni, aż tu, Boże litościwy! Widzimy nogi: sterczą 
ludzkie nogi! To znaczy widać tylko buty z ostroga- 
mi! Wyciągnęliśmy ich z wielkim trudem: ale już nie / 
żyli. Ciężko było ich wyciągnąć: głowy już mieli roz 
strzaskane, studnia była pełna krwi. Położyliśmy ich 
obok studni... 

— Hm, podejrzana historia — odezwali się ofi- 
cerowie do siebie. 

Musiałam uczynić nadludzki wysiłek, by na mej 
twarzy nie było poznać, co w tej chwili przeżyłam. 

Stałam, jak skamieniała. Bałam się ruszyć na- 
wet palcem. Wydawało mi się, że najmniejszy ruch, 
BA. poruszenie palcem nawet może mnie zdra- 


Oficer, który mnie badał, wypowiedział coś ci- 
cho do swego kolegi. Ten drugi potakiwał głową, tak 


z 


bym nie rozumiała, o czym mówi. A mogłam uczynłć : jak gdyby się z nim zgadzał. Wstał i dał znak kilku 


taką minę, bo on mówił słabo po polsku, pomagając 
sobie rosyjskimi słowami. 


! 


żołnierzom, by się za nim udali. 
A tymczasem oficer zabrał się znowu do badae 
a EDT 


! nie wiem, O co mu 


; wiłam chorą matkę. 


„mw e 


ała. 

Teraz powiada mi prosto w oczy, że ja kłamię: 

— Łżesz — uderzył pięścią w stół, — Powiedz 
prawdę! Kim jesteś i co za rolę grasz? Twoja twa- 
rzyczka wcale mi nie wygląda na chłopską. i 
Udałam znowu, że nie rozumiem, co do mnie 
mówi. 

— Proszę mnie puścić, bardzo © to proszę... 
O niczym nie mam pojęcia — poczęłam go błagać 
płaczliwym głosem, aczkolwiek byłam przekonana, 
że moje łzy otchodzą go tyle, co zeszłoroczny śnieg. 
Ale musiałam płakać, żeby to wyglądało jakoś po 
chłopsku. Każda chłopka na moim miejscu płakałaby 
już na pewno.., 

Poczęłam coraz głośniej Ikać, krzyczałam, że 
Żegnałam się, powiedziałam, że w domu zosta- 
Niech pójdą do Radziejowic, 
niech się tam przekonają... 

— Cha, cha, chcesz, żebyśmy poszli na księżyc 
cœ? — roześmiał się. — Powiedziałem ci, że takiej 
wioski nie ma. Kogo chcesz oszukać? Dość gadania, 
do kąta marsz! 

Skinął jednemu 


mnie. 

Stałam tak w kącie, i tu wpadły mi do głowy 
różne pomysły. Pół godziny temu byłam jeszcze prze 
konana, że jestem stracona. Ale teraz wpadło mi do 
głowy, że mogę uratować się... 

Strumień nadziei wlał się w moje serce. 

Weszła do szopy jakaś wysoka kobieta w to- 
warzystwie żołnierza. Miała na ramieniu znak Czer- 
wonego Krzyża. Zrozumiałam, że ła sanitariuszka 


żołnierzowi głową, by stanął 


| Przyj tu po to, by mnie zrewidować. 


obieta ta zbliżyła się do mnie i powiedziała: 

— Proszę za mrą! 

Obok szopy stała jakaś komórka x okienkiem 
bez szyby. Kobieta ta wprowadziła mnie tam. Przed 
komórką stanął żołnierz. 

— Rozebrać się ale do naga! — odezwała się 
kobieta rozkkazującym tonem. 

Poczęłam się rozbierać, przez okienko wdzierał 
się do komórki zimny wiaterek. Poczęłam drżeć cała 


zimaa. 

— A co będzie, jeśli wpadnie jej do głowy, by 
oderwać obcasy z mego obuwia? 

Nie, zapewne na taki pomysł nie wpadnie! — 
poczęłam uspakajać siebie. 
W końcu stanęłam przed nią zupełnie naga. 
(Dalszy ciąg jutro). 


PRAWDZI 


Gdy Leśniewski odłożył wreszcie słuchawkę, twarz 
jego jaśniała... Podszedł do Kibirowa i zaczął silnie ści- 
skać jego dłoń: - F 

= Słucham pana.. 

=> Selim-Chan śpi teraz sam jeden w nawpół-za- 
padłej sakli, która znajduje się niedaleko wsi Alt-Alda, 
— zaczął Kibirow gorączkowo. — Wszyscy jego ludzie 
nocują w samej wsi, jutro mają pod wodzą Selim-Cha- 
na dokonać napadu na firmę „Nobel“... Teraz bẹ- 
dzie go bardzo łatwo schwytać, właśnie dlatego, że jest 
tam sam jeden w tej chatce... Trzeba natychmiast wy- 
słać dwie kompanie wojska, to w zupełności wystar- 
czy. Ja sam poprowadzę je, wskażę drogę.. Otoczymy 
chatkę i zmusimy Selim-Chana do poddania się żyw- 
cem. Jestem głęboko przekonany, że on będzie musiał 
się paddać! 

. == Ale czy ludzie jego, którzy nocują we wsi, nie 
przyjdą mu z pomocą? — pyta pułkownik. 

— Jeżeli tylko będziemy dostatecznie ostrożni, nie 
przyjdą — odpowiada Kibirow. — Musimy ominąć wieś 
i nadejść z drugiej strony... Postaramy się także o to, 
żeby nie strzelać, musimy zmusić go do poddania się 
bez jednego strzału!.. Ale musimy się pospieszyć, Selim- 
Chan budzi się zwykle około szóstej nad ranem... Sądzę, 
że od razu, po  zmówieniu porannej modlitwy, 
nójdzie do wsi.. Musimy się więc znaleźć przy jego 
chatce jeszcze przed świtem! 

=- Słusznie! — mówi szybko pułkownik Leśniew- 
ski i dzwoni do koszar, w których przebywa dagestań- 
ski pułk. 

— Proszę natychmiast przygotować dwie kompanie 
piechoty... w pełnym rynsziunku bojowym, tak... Wy- 
brać co najlepszych żołnierzy... Nie mieć przy sobie za- 
pałek, papierosów, ani żadnych brzęczących przedmio- 
tów'w kieszeniach... Ja zaraz tam będę! Natychmiast 
wykonać rozkaz! Kiedy przyjadę na miejsce — obie 
kompanie powinny już być gotowe do wymarszu... 

=— A teraz, panie pułkowniku, — odzywa się Kibi- 
row z uśmiechem. — Czy ma pan u siebie mundur ofi- 
cerski i czapkę? 

— Mam, ale stary... Ale ponieważ teraz nie można 
kupić nowego, więc ten będzie musiał wystarczyć... No, 
Kibirow, do roboty!... 

Przede wszystkim Kibirow ostrzygł się i ogolił. 
a po tym nałożył na siebie mundur, który mu poda? 
Leśniewski i czapkę. Kibirow spojrzał w lustzo: tak. te- 
raz jest znów oficerem Kibirowem!.. 


WE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH + POKRZYWDZONYCI 


= — 


Koszary dagestańskiego pułku znajdowały się pod 
miastem. Gdy Kibirow przybył tam wraz z pułkowni- 
kiem, dwie kompanie żołnierzy, a między nimi wielu 
młodych podoficerów, stały już gotowe do odmarszu. 

— Przedstawiam wam tu porucznika Kibirowa! — 
zwrócił się Leśniewski do żołnierzy i aficerów obu kom- 
panii. — Idźcie za nim i spełniajce dokładne jego 
rozkazy. | 

— Kibirow? — wybałuszyli oczy żołnierze, — Jak- 
to?... Przecież Kibirow... hm... został zamordowany... Ale ; 
to jest jednak on... Jak to jest możliwe?.., 

— Wszystko jest możliwe... — odpowiada Leśniew- 
ski z uśmiechem. — A teraz, rabiata, czas odmaszero- 
wać! Dokąd, to wam wskaże porucznik Kibirowl 

Dał się słyszeć rozkaz i obie . kompanie ruszyły , 
z miejsca. Nikt z żołnierzy ani oficerów nie wiedział, 
dokąd idą, i w jakim celu. Cała ta nagła wyprawa wy- 
glądała ogromnie tajemniczo, tym bardziej, że ci ludzie 
ujrzeli nagle ra własne oczy człowieka, którego od 
dawna uważano za umarłego. 

Żołnierze maszerowali w ciemnościach nocnych... 
Maszerowali w zupełnym milczeniu z jakimś dziwnym 
przeczuciem w duszach... 

A w nawpół zapadłej sakli spał smacznie Selim- 
Chan... 

Panowały tak gęste ciemności, że nie można było 
odróżnić człowieka nawet z oddalenia trzech kroków. 
Kibirow musiał co chwila oświetlać drogę elektryczną 
latarką... 

Żołnierze i oficerowie szli za nim w milczeniu, peł- 
ni ciekawości... Ciekawość ta, szczególnie u oficerów, 
wzrastała z minuty na minutę... Skąd się wziął ten na- 


a O S RANNA, 


pzy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE: KATARZE), 


gle „zmartwychwstały“ człowiek? Co oznacza ta tajem- 
nicza nocha wyprawaf.. 

— Stać! =— padł nagle rozkaa 

Zołnierze zatrzymali się. 

— Odpoczniemy tu z dziesięć minut, == powiedział 
Kibirow, — musimy przybyć na miejsce zupełnie wy- 
poczęci... z świeżymi siłami. 

Jeden z oficerów nie mógł już dłużej pohamować 
swojej ciekawości; 

— Dokąd to maszerujemy? — zapytał. 

— Jeszczeście się nie połapali?., Idziemy schwytać 
Selim-Chana! On śpi sam jeden w chatce, na zupełnym 
pustkowi. 

= Czy dwie kompanie wysterczą?.. — pyta dalej 
oficer, a głos jego drży. 

=~ Wystarczą... wystarczą... == uśmiecha się Kibi- 
row, — Damy sobie z nim radę, nie obawiajcie się... On 
śpi przecież, a do tego jest sam jeden... 

Po krótkim odpoczynku, maszerowanie rozpoczy- 
na się na nowo. 

Kibirow rozkazał zachować jak najdalej idącą 
ostrożność. Zabronił żołnierzom najmniejszego zbytecz- 
nego ruchu, nie wolno było nawet kaszlnąć... Żołnie- 
rze byli ogromnie niespokojni.. Oni nie wiedzieli je- 
szcze, przeciwko komu prowadzi ich Kibirow. Domy- 
ślali się tylko: a może to na Selim-Chana idą?! 

Drżenie przebiegło szeregi na samo to przypu- 
szczenie... 

Wreszcie przybyli do miejsca, odległego o jakie pół 
kilometra od chatki, w której nocował Selim-Chan. Cho- 
ciaż było bardzo ciemno, Kibirow dobrze rozpoznał dro- 
gę. Chatka znajdowała się w małej dolinie, nie daleko 
strumienia, a Kibirow ze swoim oddziałem stał na pew- 
nym wzniesieniu, porośniętym drzewami i krzakami. 
Kibirow postanowił tu pozostać i czekać, aż zacznie świ- 
tać, obawiał się bowiem, że w ciemnościach nocnych 
Selim-Chan potrafi z łatwościa wyślizgnąć się z chatki 
i zniknąć im z oczu. 

m Stać! Ukryć się pomiędzy drzewami! — rzuci! 
Kibirow cichy rozkaz, 

Żołnierze szybko rozsiedli się między drzewami. Ki- 
birow z jeszcze dwoma oficerami usiedli na brzegu 
wzniesienia, za krzakami i zaczęli nadsłuchiwać. 

Zaczęło świtać. Z daleka wychyliła się z ciemności 
chatka, w której spał Selim-Chan. W około panowało 
niczym nie zakłócone milczenie, śmiertelna wprost ci- 
sza... Gdzieś wysoka w górach trzepotał skrzydłami 
orzeł... 

Kibirow rozkazał. żeby żołnierze powstali ze swych 
miejsc i przygotowali broń do strzału. Po tym powie- 
dział do nich drżącym głosem: 

— Żołnierze! Tam, w dolinie, w tamtej chatce, śpi 
Selim-Chan! Musimy otoczyć chatę ze wszystkich stron, 
musimy schwytać żywcem tego zbója! Jestem przeko- 
nany, że zdajecie sobie sprawę z wagi sytuacji, i że bę- 
dziecie dobrze pilnowali, żeby Selim-Chan nie wymknął 
nam sie z rąk. Czyście mnie zrozumieli? 


(Dalszy ciag futro) 
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Kalendarz dn'a 
Głucha. 
wang. Jezus 
mękę. Aleksan 
dry, Eufemii, 
Słowiański: 
lemira, 
wschód 
5.41, zachód 
17.48. 
23.6, zach. 7.6. 
KRONIKA HISTORYCZNA 
skiego. Mierosławski tworzy 
Komitet Rewolucyjny. 
łaków "pod zaborem pruskim. 
1921 Zwycieski plebiscyt na Gć"- 
1929 Zmarł wieiki zwycięzca Ferdy 
nand Foch. 
Od dnia dwudziestego marca 
Słońce przygrzewa i starca. 
DOSKONAŁY WY- 
"TALA ZEK! Uzyskasz 


NIEDZIELA 
przepowiada 
Teodozji. 
Po- 
Słońca 
Księżyca wsch. 
1848 Wybuch powstania wielkopol- 
1908 Ustawa o wywłaszczeniu Po- 
nym Śląsku. 
- PRZYSŁOWIA LUDOWE 
Sr ZE OCEAN 
zdrowie i piekne zęby tylko 
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"|| Wa poleon Sadek 


Nareszcie przyszła upragnio 
na wiosna. 

Cudowna pora roku w której 
się wszystko puszcza i rozpusz 
cza. 
Na wiosnę drzewa puszczają 
pąki, dzieci puszczają latawce, 
a poeci puszczają wodze ma- 
rzeniom i piszą piękne wiersze 
o wiośnie i o miłości. 

Futra opuszczają swoich wła 
ścicieli i wędrują przeważnie 
do lombardów. 

Panie wypuszczają się na mia 
sto po wiosenne zakupy. 

Wierni małżonkowie spusz- 
czają nosy na kwintę i pusz- 
czają w obieg weksle za wio 
senne stroje ich żon. 

Zaś niewierni małżonkowie 
puszczają żony w trąbę, wy- 
puszczają się na miasto i prze- 
puszczają pieniądze. 

Pyskate sąsiadki rozpuszcza 
ją gęby i nie przepuszczają żad 
nej okazji, żeby się wzajemnie 
obgadać. 

Ale na ogół wiosna działa na 
fudzi radośnie. 

Każdy przypuszcza, że bę- 
dzie lepiej i puszcza się na ca- 
łego. 

Całe szczęście, że na każdym 
rogu stoi policjant i nie dopusz 
cza, by się zbyt mocno pusz- 
czano. 

Wszystkich przeważnie opusz 


wirującą szczot. do zębów i|cza chęć do pracy. 


masażu: Firma DENTOHY- 


I gdy przyjdzie miedziela, 


GIENIQUE, Kraków, Siemi- rwą się tłumy do parków i o- 
-adzkiego 15, wysyła po|grodów, zakochane pary zapusz 


wpłaceniu na PKO Nr 415559 
2 zł za 1 szt., zł 3.59 za 2 szt, 
zł 5— za 3, sztuki. 


czają się w ciche aleje i na każ 
dej prawie ławce słychać za- 
lotne przekomarzania: 


Nz a. m W WWR OBN En UI SW A 


Nigdy nie jest zapóźno 
cierpisz na chcrobę merek, pęcherza, wąiróby, kamieni żól- 
3 ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne, czy po- 


myśleć n zdrowiu, 
tym bardziej jeżeli 


oj dagryczne, wzdęcie brzucha. odbijanie się lub skłonności do 


3 ara eji, TEn 7 
au używa ziesz z 
ro aięrómaik 


dliwyc 


nász się o 


— r. jp że nigdy nie kędzie zapóźno, o ile 
moczopę; 

eniu się kwasu moczowego. i innych szko 
dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm. — 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROÓL*, a gdy przeko- 
dodatnich skutkach ich działania, zalecać i 


ych „DIUROÓL*, które zapo 


ędziesz i swym 
znajomym. Sposób użycia ńa opzkowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL* 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne, 


, 


Wa matej wokandzie*... 


Cudowny lek 
cyli: „Głowa, jak lampa“ 


(A. E.) Do mieszkania pana ła zwyczajna jesionka? Ale ją 
Jeremiasza Wyszogroda zapu- | posmarowałem parę razy „Wło 


kał późnym wieczorem niezna 
ny jegomość z walizeczką w rę 
ku. 

— Czy fu mieszka pan Wy 
szogród? 

— Tak jest. 

— Oj, co tu się fak widno 
zrobiło? Lampy nie ma, to dla 
czego tak jasno? Aa, to pańska 
łysina iak świeci, panie Wyszo 
gród! d 

Winszuję panu, winszuję pa- 
mı, bo jesteś pan uratowany 
człowiek. Będziesz pan miat 
włosy, jak młoda dziwka, fry- 
zurę będziesz pan miał. jak 
koński ogon. Każdy włos będzie 
jak drut, taki mocny! 

Mcja medyczna maść „Wio- 
chato, którą widzisz pan w 
tym pudełku, przywróci pan- 
skiej głowie młodzieńczy wy- 
gląd, a panu samemu — urodę. 
Jak bogini Wenera, fak wene- 
rycznie będziesz pan wyglądał! 
Ód żeńskiej pci po prostu nie 
będziesz pan mógł się odcze- 

ić. | 
ý Bierz pan, panie Wyszogród, 
nie namyślaj się pan nawet. 
Nie odpychaj pan szczęścia, któ 
re panu samo pakuje się na gło 
wę. Jeszcze się pan wahasz? 
Te spójrz pan na j 
re nosze z fokowym  kołnie- 


| 


to palto, któ l 


chafolem" i dlatego takie futro 
wyrosło! A 

Oczarowany pan Wyszogród 
kupił maść za dwa złote i sma 
rował nią łysinę dzień w dzień 
przez okrągły miesiąc. Ani je- 
den włos jednak nie wyrósł. 
Przeciwnie, łysina stała się jak 
by bardziej wypolerowana i 
błyszcząca. 

Wobec tego okrutnego laktu, 
pan Wyszogród zakipiał żądzą 
zemsty, i ruszył na poszukiwa- 
nie nieuczciwego sprzedawcy. 
A stwierdziwszy, że był nim 
pan Adolf Zalcman, podai go 
do sąd::. l 

— Niewinny jestem, wysoki 
trybunale! —. bronił się roie- 
zony na rozprawie. — Proszę o 
wolność, ażebym mógl wrócić 
do domu, do drobnych dziatek, 
czekających z utęsknieniem na 
powrót taty! 

, Pan Wyszogród uśmieckał się 
ironicznie. 

— Pan się łudzisz, że pana 


uniewinnią? — rzekł do oskar-| 


żonego. — Prędzej mi 
włosy wyrosną! 
To mówiąc, pan Wyszogród 
pukał się palcem w łysinę. 
Sąd skazał pana Zalemai:: 
¡ne miesiac bezwzględnego are- 


tutaj 


zzem. Cze pam wiesz. że to by: sztu 


Przyszła w 


| czę! ch 

Zawstydzone panienki spisz 
czają skromnie oczęta, a cnotli 
we stare panny opuszczają bez 
radnie ręce i szepczą zgorszo- 


ne. 


— Nie powinni do ogrodu ta! 


kich wpuszczać. 
Ale co robić, kiedy wiosna 
to już taka pora roku, w której 
się pąki na drzewach i w ogóle 
wszystko puszcza i rozpuszcza. 
Nawet oczka w pończosze! 
I te puszczają! 

, Nawet stary emeryt, który 
się już puścić nie może, grzeje 
aig na słońcu i sobie... podpusz 
| cza. 

Nawet mój sąsiad, pantoflarz 
zły że go żona z domu nie wy- 

CE" E 
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| Ulica Wybickiego w Grudzią 
dzu- była terenem krwawej 
zbrodni, której ofiarą padły 
dwie osoby. 

Do posesji przy ul. Wybickie 
go 21, zakradli się złodzieje. 
| Właścicielka mieszkanka, pani 
r Loeffelbein, usłyszawszy podej 
rzane szmery, wszczęła alarm. 
Na pomoc nadbiegł portier do- 
mu, 60-letni Piotr Piszczek, 
który zorientowawszy się w sy- 


U 


| 


W poniedziałek przed Sądem 
Okręgowym w Poznaniu roz- 
pocznie się proces przeciwko 
zabójcy ś. p. księdza Streicha, 
Wawrzyńcowi Nowakowi. 


W ostatniej chwili zawezwa- 
no kilku dedatkowych iwiad- 


ków, tak że iiczba ich wynie- | dział policji. 


Program 


NIEDZIELA, 20 MARCA 1938 R. 

8.00 Sygnał czasu. 8.05 Dzien::ik 
poranny. 8.15 Audycja dla wsi. 9.06 
Transmisja nabożeństwa z kościoła 
św. Krzyża w Warszawie. 11.22 
„Błękitne miecze*. 11.57 Sygnał cza 
su. 12.03 Poranek symfoniczny. 


Panowie !!! 100, 


sił -męskich uzyska pan, stosując 
aparat „Nr 111". Naukową broszurę 
wysyłamy bezpłatnie, dyskretnie 
„Inventus”, Warszawa, Aleje Jerozo- 
limskie 35. 


Ostatnia Nowość! 


Automat ka 
Eber 6 - cio 
mam. zepetu- 
je się przed 
strzałem, wa 
ga 215 Pra 
szerokość 70 
mm., długośc 

aw 100 mm. Wv- 
rzucający sam gilzy po wystrzale. Huk 
ogłuszający. Zapewnia bezpieczeńct- 
wo osobiste w domu i w podróży. 
Cena złotych 6.75, 2 sztuki 13.50, 
8 strz — 18, w/g rys. 35 — 100 szt. 
naboi syst. „Flobert” zł. 365 Pozwo- 


pada REMA 


llenie niepotrzebne. Wysyłamy na li-| 


stowne zamówienie, płaci się przy od- 
Biorzć Adres: P. F. E. JAKUB 


Warszawa, Leszno 60 O. W. 
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— Co pan robi, puszczaj pańf, 
Nie najdroższa! Nie puszjtpuszcza synowi lanie. 


Zabójca Ś. p. 


staje przed sądem w ponisuzizłek 


+ się, złe warunki mieszkaniowe, 


A 


“Iwe, używenie narkotyków — 


regu chorób piucnych. Oczy: | 'ekach i s*ła-lach a 
| wiście 


ulżyć... 


puszcza, żeby sobie Palił papierosa, puszczał dym 


nosem i był zimny, jak lód. 

Ale ponieważ lód się na wios 
nę rozpuszcza, więc ostatecznie 
|redaktor zmiękł. 


Bo wiosna to już taka pora 
rolzu.., 


tt 
z 


Redaktor mi powiedział, że Bo w gruncie rzeczy, czy to 
się rozpuściłem i że mi tego |moja wina, że na wiosnę sę 
felietonu do druku nie przepu- | wszystko puszcza, rozpuszcza, 
ści. wypuszcza. 


..PArSje Ryty ; 
kanio używajcie (©) 


THC olz 


Do zmywania i ptu 


_ Dale śmiertelne olary handu:ów 


| Potworne zbrodnie wywołały siine wrażenie 


tuacji, wezwał dyżurującego na prowadziła w nocy obławę, w 
ulicy dozorcę nocnego, Włady-| wyniku której przytrzymano 
sława Widomskiego. Na klatce sprawców ohydnej zbrodni: 30 
schodowej natknęli się oni na letniego Felilca Łykowskiego i 
włamywaczy, którzy zaczęli eo si Henryka  Krajew- 
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bie drogę torować strzalami re | skiego, elektrotechnika. Obaj 
wolwerowymi i zbiegli. przyznali się do winy, Zezaali, 

Piszczek i Widomski zostali |że zamierzali włamać ię do 
ciężko ranni. Widom-ki "marł | magazynu jubilerskiego Nalas- 
w -drodze do szpitala, a Pisz- | kowskiego, a gdy zostali spin- 
czek w kilka godzin później. |szeni przez portiera i dozorcę 

Zaalarmowana policja prze- | nocnego, zaczęli sobie torowaę 


odwrót strzałami rewolwerow« 
ks. Streicha 


mi. 


Krwawa zbrodnia w śródmie 
ściu wywarła piorunujące .„ra- 
żenie w Grudziądzu. 


sie 32, nie licząc biegłych psy- 
chiatrów. | 
Bilety wstępu na rozprawę 
wydano jedynie członkom pale 
stry, duchowieństwa i prasy. 
Wejście do gmachu sądowe- 
go w czasie rozprawy będzie 
strzeżone przez specjalny od- 


CROY 
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J 14 y 
ra 10O W » S IDEALNIE CZYŚCI 
Aaa MYDEŁKO DO ZĘ 
12.00 Przegląd kulturalny. 13.10 z 
„Legenda o Janie i Cecylii“, 13.30 
Muzyka obiadowa. 14.45 Audycja 
dla wsi. 15.45 Wszystkiego po tro- 
chu—audycja dla dzieci. 16.05 Arie 
operowe. 16.25 Pieśni szkockie. 
15.45 Podwieczorek przy mikrofo- 
nie. 18.50 — 19.35 Oryginalny Teat" 
Wyobraźni. 19.55 Słynni wirtuozi. 
20.35 Program na jutro. 20.40 Prze-, 
ląd polityczny. 20.50 Dziennik wie 
czorny. 21.00 Wiadomości sportowe. 
21.15 „Ta-joj*: „Nowa wiosna“ — 
wesoła audycja. 22.00 Recital forte- 
pianowy. 29.35 Muzyka lekka. 22.5 
-— 23.00 C= tnie wiadomości. 
WARSZAWA HM 

14.45 Muzyka kameralna i pieśni. 
16.00 Felieton aktualny. 
spół salonowy. 


EBY 
(4 


„JATRRKGW ARA 
MASZYŻY 
Go SZYEA 


vajprzedniejszych marck światowych, 
< przyborami do haftowania, mereż- 
16.10 Ze-| ków, cerów i t d GOTÓWKĄ — 
16.58 Program na| KATAMI! Dostawa na koszt firmy. 


jutro. 17.00 — 2260 Przerwa. 22.00| Cenniki u: syth  bezpłotnie: 
pe Muzyka lekka i c CENTRALA j MASZYN, KRAKÓW, 
í 3 
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O E A 
BARSZCZ POLSKI ST. STRÓlWAS 


Staby jest człowiek współczesne... 


Nie „łatwe jest dzisiejsze | życia i pracy, zerwanie z n1i0- 
komplikowane i wytężone ży- gami rujnującymi zduowie, s 
cie.. Praca wyczerpująca siły | przecież wszys'l:im się 
1 często niszcząca zdrowie, | udale.. Większość słabowi* 


a 
kJ 


. 
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KI, | zwłaszcza gdy się odbywa w| tych, którym groz. gruźlica, 


miezdrowych warunk-sh, kło- 
poty, zmariwienia, wycieńcze: 
nie organizmu z powod zlego 
i niedostateczneśo odżywiania 


nic nie może zmienić w swo- 
im życiu.. Środkiem ponoc- 
nym i pnzynoszącym ulgę w © 
go rodzaju cierpieniach jak $a- 
tary oskrzeli, asimy i td. są 
zioła przeciwko chorobom pluc 
nym i biednicy „EL MIZ AN" 


Oskara Wojnowskiega. W: pró- 


alkoholizm i nadużycia płcio- 


oto ścieżki i gościńce wiodące 


tysiące ludzi do wroga ludz- bowanre w użyciu, łagodzą 
kości Nr 1 — gruzlicy i ale mi Do nabycia w a0- 


p efnici. 
radyka'n"m średliemi Adres dla E > k 
uchron: ma się oa chorób płuc| mówień — O:kar Y7” Si, 
nych jest zmiane warunków | Warszawa, Wojciecha Górskie- 
go 3 m. 4. 
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zo : 
niezwykle dmeje pieknej 
na Kikonen 


Frania Snopkówna przybyła do obowiązku do Warszawy, 


jako młoda dziewczyna, naiwna, prosto ze wsi. Tu pądła ofiarą. 


cynicznego uwodziciela, Mimo wielu przejść i przykrości, udało 
jej się jakoś utrzymać na powierzchni Życia na wielkomiejskim 
bruku, Synka swego umieściła w domu im. ks. Boduena, a sama 
ctrzymała dobre miejsce u bogatych państwa Arcińskich. 

Miejsce to dostała za protekcją przypadkowego zajo- 
mego, 

: Nie domyślała się Frania. co to za człowiek ten pam 
Sterczyński i jego przyjaciel Gacuś, Zjawili się oni pewnej 
niedzieli, kiedy w mieszkaniu była tylko Frania i odżwiecnv. 
Odźwiernego Feliksa ogłuszyli kastetem, mieszkanie obrabo- 
wali, a kiedy Frania nie chciała uciekać że Sterczyńskim na- 
bili i jej guza. 

imo to padło na nią podejrzenie o współdziałanie i Fra- 
nia została osadzona w więzieniu na Dzielnej. 

To siadałam, to chodziłam, to pokładałam się, 
ale nigdzie miejsca, w żadnym kącie nie mogłam so- 
bie znałeźć. 

Jle przez te godziny zdążył człowiek się namy- 
śleć, i o czym nie myślał(. Wszystko kotłowało się 
w mojej biednej głowie. 

A te kobiety jeszcze pokrzykiwały na mnie: 

-— Przestań się kręcić, jak głupia! Siedź i już! 
Przyzwyczaisz się! 

Ja miałam się przyzwyczaić! Mój Bożel.. 

Wspomniałam sobie słowa pana Arcińskiego, że 
wierzy w moją niewinność, że nie da mi zginąć. I na- 
słuchiwałam, zk! nie szczękają już klucze, żeby mnie 
wypuścić na wolność. 

Nie doczekałam się tego dnia. 

Całą noc ledwie trochę się tylko zdrzemnęłam. 

Nawet przez ten krótki czas drzemki, to mi się 
śniły najokropniejsze rzeczy. Zapamiętałam sobie, 
naprzykład, że śnił mi się taki lasek podmokły, nie- 
daleko naszej wsi. Bardzo ładne miejsce, łąka so- 
czysta, ale trzeba ostrożnie chodzić po kępach, bo 
czałiek zaraz się zapadał. Śniło mi się, że właśnie, 
chodzę po tych kępach, a ani rusz nie mogę nogami 
natrafić na twarde miejsce. Gdzie stąpnę, to mi zie- 
mia pod nogami się rozstępuje, noga wchodzi w grzę- 
zawisko. Chcę odskoczyć, oprzeć się na czymś twar- 
dym drugą nogą i znów to samo. Namęczyłam się 
tąk, że obudziłam się cała zlana potem. 

Na szczęście to była jedyna noc, którą spędzi- 
łam wtedy w więzieniu. 

Już następnego dnia rano przyszła po mnie do- 
ji znów mnie zabrali. 
ówili, że na badanie, ale okazało się, że me- 
pma na e i eT 
an sędzia jeszcze dopytywał się o to i owo. 
szczególnie, gdzie mieszkał pan Sterczyński, czy też 
nie znam adresu pana Gacusia, a w końcu powie- 
dział mi najważniejsze: 

— Zwolnię cię teraz z więzienia, bo rzeczywi- 
ście pan Arciński wierzy w twoją niewinność. Za- 
płaci! za ciebie kaucję! Dziś jeszcze wyjdziesz na 
wolność. I dokąd masz zamiar się udać? 

Kiedy to usłyszałam, aż mnie załknęło. Słowa 
nie mogłam wymówić. Tylko łzy sypnęły się mi do 
oczu. 

Teraz to już zupełnie przekonałam się, jaki to 
dobry człowiek ten starszy pan Arciński!.. Złoto nie 
człowiek. 

— Więc dokąd ty chcesz się udać? — powtó- 
rzył sędzia, 

Sama nie wiedziałam. Zastanowiłam się, ale nie 
wiedziałam. Czułam, że może nie wypada mi wracać 


ZOTC. 


do państwa Arcińskich. Bo co też służba będzie mó- ; 


wiła o mnie? Może jedna pani Kaczkowska, też 
poczciwa kobieta, złego słowa mi nie powie, ale in- 
mi? Może jeszcze pan Feliks, o ile nie dowiedział się 
skądś, że mam dziecko. Bo ja wiem, mógł być wzy- 
wany do sędziego, może pan sędzia mu powiedział? 
A wtedy przepadło! Na pewno dobrego słowa by mi 
nie powiedział, a może nawet przeciwnie, oskarżałby 
mnie o złodziejstwo razem z tamtymi! 

— A możebyś pojechała do domu, na wieś, do 
rodziców. Twój ojciec wrócił w tych dniach do 
domu. 

Nowa radość! To był jakiś niezwykły dzień. 

Zaczęłam się dopytywać o ojca. I naprawdę mia- 
łam chęć pojechać do rodziców, zobaczyć ich na- 
reszcie, zobaczyć naszą wieś, znajomych. Ale przy- 
potaniałam sobie, że przecież ja nie jestem sama, że 
mam Rysia, Mam go zostawić w Warszawie, nawet 
nie zajrzeć do niego? Muszę przecież zarabiać, opła- 
cać jego utrzymanie w zakładzie. 

Powiedziałam więc: 

—— Chciałabym zobaczyć swoich, ale u nas taka 
biega, że chociaż ojciec wrócił, to i tak nie mają co 
jeść, a przecież przednówek teraz, czas najgorszy. 
Dopiero niedługo się zaczną roboty i będzie można 
eo zarobić. Pan sędzia też wie, że ja mam tu synka. 
Nie śmiem o tym powiedzieć swoim rodzicom. I tak 
dosyć mają zmartwień. A ojciec jest surowy, matka 
chora. Możeby się jeszcze gorzej rozchorowała po 
takiej wiadomości. 

— No, to może pan Arciński da ci jaką radę. To 


berdae dobry człowiek. I widziałem, że jest życzii- 
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wie dla ciebie usposobiony, tak, jak niejeden ojciec 
dla własnej córki nie jest. 

— Codziennie będę modliła się za pana Arciń- 
skiego! — zawołałam szczerze wzruszona. 

— No, to teraz jeszcze cię odprowadzą do wię- 
zienia, wydadzą ci tam tweje rzeczy i będziesz 
wolna. 

Za te wszystkie radosne powiny chciałam go na- 
wet pocałować w rękę, chociaż te był jeszcze młody 
pan, ale mi nie pozwolił. 

Poklepał mnie tylko po ramieniu i powiedział: 

— Na drugi raz bądź ostrożniejsza. Nie można 
tak ułać ludziom! Nowej sobie biedy naplączesz, bo 
może z tej wyjdziesz cało. 

Było akurat południe, kiedy mnie wyjuścili. Le- 
dwie wyszłam z bramy, zatrzymałam się, żeby wet- 
chnąć tego wolnego powietrza, chociaż nie jest ono 
w tej okolicy znów takie pachnące, a tu ktoś mnie 
trąca. i 

— Pani Kaczkowskał 

— Już doczekać się na ciebie nie mogłam — 
mówi do mnie. — Sterczę tu dobre dwie godziny! 
Już mi nogi zupełnie omdlały. Trzy razy chodziłam 
do sklepiku na wodę sodową, a ciebie jak nie ma, tak 
nie ma! Ale nareszcie cię wypuścili! I jaka to zmi- 
zerowana przez te dwa dni! No, no! 

„Byłam taka ucieszona, taka szczęśliwa, że ją zo- 
baczyłam, że chyba nie ucieszyłabym się więcej, gdy- 
bym nawet rodzoną matkę zobaczyła! 

Ucałowałam jej obie ręce, a ona mnie w twarz. 

— To pani Kaczkowska też mi wierzy, że ja nie 
jestem nic winna. 

E, moje dziecko! Tak złe ludzie nie wyślą- 
dają, jak ty — odpowiedziała. — Już ja mam prze- 
czucie. 

Co prawda myślałam, że ten pan Sterczyński 
i ten Gacuś, to porządni ludzie. Poznałam pana Ga- 
cusia w Pruszkowie. Mieszkał tam w sąsiedzwie 
i kto to mógł wiedzieć, że to taki psubrat?! Tym ra- 
zem omyliłam się, ale się na tobie nie omyliłam. 
Tylko mi dziwne jeszcze ciągle, skąd ta twoja znajo- 
mość z tym panem Gacusiem. Niby ten Sterczyński 
to twój kuzyn, ale nie jesteś nic winna, że masz ta- 
kiego kuzyna huncwota!.. 

Dopiero wtedy opowiedziałam jej szczerą praw- 
dę jak. na spowiedzi. Aż się zawzymała na ulicy. 

A ja myślałąm, że już wola Boska, wszystko je- 
dno. Dosyć dokuczało mi to, że kłamałam. Nie chcia- 
łam więcej. 

Kiedy opowiedziałam jej o tym szczerze, za gło- 
wę się wzięła. 

— A ty głupia, głupia! A nie było to wziąć ja- 
kiego drąga, przez łeb iakiego łobuza zdzielić?! 

— Ba, łatwo to powiedzieć! Bałam się, że mnie 
zarżnie. Nie zdawałam gobie nawel dobrze sprawy, 
co z tego może być. Teraz to jużbym nie była taka 
głupia. 

— Właśnie! I wypuszczaj tu w świat dziewczy- 
nę taką głupią. Nieszczęście gotowe. I co dalej, co 
dałej? 

Więc opowiedziałem do końca, wszystko naj- 
szczerszą prawdę, nawet to, że pan Gacuć zakradał 
się do dziewczyn w restauracji, że była tam taka 
awantura, że musiałam makłamać o  Sterczyń- 
skim jako o swoim ktzynie, bo chciałam się dostać 
na służbę, a ksiądz dał mi po tym rozgrzeszenie. 

A na to pani Kaczkowska: i 

— No, jak ci Pan Bóg ten grzech odpuścił, to 
cóż ja tu będę jeszcze dogadywała? Pewnie, to nie 
było w porządku z twojej strony, nie... Ale masz ra- 
cję, bo gdybym się dowiedziała, że to wszystko 
kłamstwo, że masz dziecko, to rzeczywiście, może- 
bym się bała wziąć cię do obowiązku. Zawsze czło- 
wiek się*boi, trochę nie wierzy i może sobie pomy- 
ślić: ma jędaó; to kto wie, czy nie będzie jakiego 
większego kłopotu. Ale stało się. 

— Tylko nie wiem, co mam teraz z sobą zro- 
bić, — powiedziałam. — Trochę się boję wracać da 
państwa Arcińskich. Może już mnie nie będą chcieli? 

— Ano właśnie. Mnie po ciebie przysłał star- 
szy pan. To jest chyba święty człowiek. Tyle ma 
własnych zgryzot z tą swoją żoną, z synem, a prze- 
cięż ma jeszcze czas, żeby się taką dziewczyną, jak 
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ty zająć, po sądzie biegać, pieniądze na kaucje 
składać. A przecież te dwa obwiesie nakradli, ile 
się dało. Samych pieniędzy może nie tak wiele, bo 
| na szczęście pan nie trzyma w domu, ale i tego bę- 
| dzie podobno parę tysięcy. Najgorsze tylko, że za- 
| brali prawie wszystką biżuterię pani. Piekli się o to 


f do tej chwili. Sama nie wiem, jak to będzie, kiedy 
się ty pokażesz w domu. Ona nie jest wyrozumiała. 


jak starszy pan. Jak to kobieta zresztą, łatwiejsza 
do gniewu i do niesprawiedliwości. 

— To pani Kaczkowska chce mnie teraz zabrać 
do domu, do państwa Arcińskich? 
No, a dokąd? Tylko się ty nie nasttwaj na 
oczy pani, to jakoś łam przejdzie. 
Ą nie wie pani Kaczkowska, czy tych aregz- 


mee 


towali? 

— Nie. W gazetach pisali, że nie. I ciebie pa- 
skudnie obmalowali, że aż było przykro czytać. Na- 
pisali to, co policja im powiedziała. Teraz podadzą 
pćwnie do gazety, że to wszystko z tobą nie było 
tak, bo przychodził jeden z gazety i wypytywał się 
samego pana Arciiskiego! 

— Żeby się tylko do moich nie domtiosło — 
zrkartwiłam się. 

— Co ma się donieść? Na wsi tak znów gazet 
nie czytują. Pieniędzy na to nie mają. 

— Czasem przywożą, czasem od pana ze szko- 
ły pożyczają. Bo ja wiem. Może się donieść. 

— To najlepiej zrobisz, jak do nich sama aap- 
szesz, jak i co. A ja się nawet mogę dopisać, żeby 
wiedzieli, że wszystko rzetelna prawda. 

Dobra była kobieta i życzliwa ta pani Kacz- 
kowska. Aż ją jeszcze raz pocałowałam w rękę. 

Nie skończyły się jednak tego dnia moje zmar- 
twienia. 

Przyznam się, że z wielką nieśmiałością wdho- 
dziłam do służbowego z panią Kaczkowską i wsty- 
dziłam się patrzeć na ludzi. Nie byłam winna, alv 
przecież jakoś człowiekowi dziwno, kiedy wie, że 
go podejrzewają, że może nie wierzą mu tak eal- 

1em. 

Panna Kazia zaraz pokazała, że mi nie wierzy. 
Jak mnie tylko zobaczyła, to widać było, że przy 
pani Kaczkowskiej nie śmie nic powiedrieć, ale od- 
wróciła się na pięcie i poszła na pokoje, nie powie- 
tia do piis ani słówka. ae T 

raczka też na mnie sp ła spode i 
tym piekliła się z panią Haese daka, że nie chee 
sypiać ze mną w jednym pokoju. Jakbym była jaka 

acy to 


zapowietrzona! Jacy są to ludzie dziwni! 
niesprawiedliwi! 

I nie spałam z nią. Postawili moje łóżko w cia- 
snym takim pokoiczku, gdzie sypiała mała Zośka. 
Ledwie się to drugie łóżko pomieściłol 

Lokaj Stanisław też na mnie patrzył z ukosa. 
A moża mi się tak zdawało. Nie wiem. 

Wzięłam się zaraz do roboty, nie chciałam próż- 
nować ani chwili. Chciałam się odwdzięczyć porząd- 
ną robotą za to, co dla mnie zrobili. I w robocie 
człowiek zapomina o przykrościach, które doświad- 
cza. 

Przed wieczorem pani Kaczkowska kazała mi 
iść do pana Arcińskiego podziękować mu. 

W domu był tylko starszy pan. Pobiegłam na- 
tychmiast. Leżał, bo znów się czuł niedobrze. Przy- 
padłam ze łzami w oczach do jego dłoni. 

» Pogłaskał mnie po głowie tą swoją delikatna 
ręką. 

— Bardzo się cieszę, moje dziecko, ie ciebie 
widzę. Jesteś zadowolona?.. 

Nie miałam słów, żeby mu podziękować i oka- 

ząć swoją wdzięczność. 
W twoich oczach — mówi — widzę łzy rze- 
telności. I mnie jest miło, że mogłem wyświadczyć 
ci tę odrobinę ludzkiego dobra, jakiej człowiek po- 
trzebuje w nieszczęściu i to niezawinionym. Bardzo 
się cieszę, że cię znów widzę!., Bardzo... - 

Patrzył się na mnie i uśmiechał się, a we mnie 
od tego patrzenia i jego uśmiechu serce topniało 
jak wosk. 

Rozpłakałam się jeszcze więcej. 
> Płacz, płacz! Takie ny PRYROSZĄ ulgę. I nie 

w. się o swojego synka. Pomyślimy i o nim. 
Wszystko będzie Robe. a We +5 

róciłam do kuchni pijana z radości. 

Opowiedziałam zaraz pani Kaczkowskiej. jak 
pan do mnie mówił. 

Pokiwała głową. 

= Jemu potrzeba kogoś serdecznego, a tu za: 
miast tego, to taki człowiek ma same przykrości 
i dokuczanie. | 

Cóż, niedługo trwała moja radość. 
dziewaniej w świecie wieczorem w służbowym zja- 
wiła się sama pani. Wpadła do służbowego jak 
wiatr. 

„= Ty tu jesteś?! — krzyknęła, wlepiając we 
mnie skrzące się oczy. — Tu? Tu? — powtarzała 


e 


Najniespo- 


u 
takim głosem, że wolałabym się schować w mysią 
dziurę! (Dalszy ciąg jutro) 


3d Jagiełły do Kowna Smetony 


„twa pozosiła olbrzymie straty przez pelegnowane wojny z Polską 


Litwa i Polska przez cztery 
wieki cd czasów panowania 
Władysława Jagiełły do roz- 
bioru Polski, tworzyły jedno 
pańc:wo. Z Polski Litwa oirzy- 
mała chrześcijaństwo i kuliurę 
zachcdnią. 150 lat niewoli i dzia 
lania obcych wpływów doko- 
nały całkowiiej zmiany stosun 
ków, zatarły dawne zbratanie. 

Po wojnie światowej Litwa, 
">dobnie jak inne państwa bał- 

ciie, stała się niepodległym 
państwem i od razu wrogo usio 
sunkowała się do Polski, rosz- 
ząc bezpodstawne  preiensje 
su Wileńszczyzny. 

Wie nawiązała dyplomatycz- 

ch stosunków z Polską, nie 
„vwarła traktatu handlowego, 
"ai porozumienia kolejowo-po- 
lewego. Pomimo że graniczy 
z Polską była od niej całkowi- 
cie edcię'a, i nawet listy, wy- 
syłane z Litwy do Polski, nie 
szły bezpośrednio, ale przez 
Gdańsk lub Łotwę. 

TĘPIENIE 
PRZEJAWÓW POLSKOŚCI 

Ludność polska na Litwie 
znosiła ucisk, polskie szkoły 
»,ły narażone na prześladowa- 
uia, władze litewskie bowiem 
'arały się tępić wszelki prze- 
iaw polskości. 

Ponieważ 


O EA WE OP A AA e ra: 


wielka własność 
ziemska na Litwie należała 
nrzeważnie do Polaków, rząd 
litewski przeprowadził przy- 
mtusową parcelację, pozostawia 
jąc w ręku dotychczasowych 


CHOROBY PŁUC 


Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płc 
wieku : stanu, kosi milionv ludzi. — 
Przy zwalczanio chorób płucnych 
bronchitu uporczywego  męczącego 
kaszlu, grypy itp stosują pp. lekarze 


BALSAM TRIKOLAN - AGE 


który, ułatwiając wydzielaniu się 

viwociny, wzmacnia organizm i samo- 

poczucie chorego oraz powiększa wa- 
gę ciała i usuwa kaszel. 


właścicieli tylko małe obsza- 
ry ziemi. Nie przyczyniło się 
to wcale do podniesienia gos- 
podarki rolnej. 

Niski poziom kultury włoś- 
ciaństwa litewskiego wpłynął 
tylko na obniżenie produkcji, a 
przez to na zubożenie państwa. 
KRAJ WYBITNIE ROLNICZY 

Wroga polityka Litwy wzglę- 
dem Polski odbiła się fatalnie 
na rozwoju gospodarczym kra- 
ju. Jest to bowiem kraj wybit- 
nie rolniczy, nie posiadający 
żadnych bogactw naturalnych, 
ani rozwiniętego przemysłu. 

Litwa musi opierać się więc 
o jakieś państwo przemysłowe, 
aby sprowadzać stamtąd prze- 
twory przemysłowe.  Sprowa- 
dza je więc obecnie z Niemiec 
lub z Polski za pośrednictwem 
Gdańska lub Łotwy, podczas 
gdy najtaniej by kalkulowało 
się jej sprowadzać je bezpośred 
nio z Polski. 


DROGI WODNE 


ła wskutek tej wrogiej polity- 
ki Litwy, albowiem ziem'e na- 
szego Podlasia i Wileńszczyzny 
odcięte od Morza, nie mogą 
wyzyskać naturalnej drogi wod 
nej, jaką tworzy Niemen i Wi- 
ia. 


WARTOŚCIOWYM PRZEDMIOTEN 
na całe życie jest nowoczesna cicho 
szyjąca maszyna do szycia, haftu 
endlu, mereżkowania itp. za 150 
złotuwch gotówką — ratami z wielo- 
letnią gwarancją, 


POLSKI DOM HANDLOWY 


KRYSZER 


Kraków, Zwierzyniecka 6. Wydz. 14. 
Żądajcie cenników darmol 


— 


Również i Polska ucierpia- | nja Li 


Litwa, jak już wspomnieliś- 
my, jest krajem rolniczym. Zaj- 
muje ona obszar około 30.000 
klm. kw. i liczy 2.300.000 miesz 
kańców — Polska — 388.624 
kim kw. i liczy ponad 33 milio- 
ny mieszkańców. 

85 procent ludności mieszka 
na wsi. Zaludnienie Litwy jest 
na ogół słabe, wypada przecięt- 
nie 45 mieszkańców na klm. 
kw., podczas gdy w Polsce 
przeciętna ta wynosi 83 miesz- 
kańców, a w województwach 
centralnych 97. 

Rozrodczość ludności litew- 
skiej jest słaba. Zamożni chło- 
ni w obawie przed rozdrobnie- 
niem gospodarstw przekazują 
je jedynie starszemu synowi. 
a córki wyposażają gotówką. 
Młodsi zaś synowi. przed "o'- 
ną jechali do Ameryki, a obec- 
nie idą do urzedów, handłu lub 
wolnych zawodów. 

EKSPORT LITWY 
pierwszych latach istnie- 
twy eksportowała ona wy 
łącznie drzewo, zboże i len. O- 
becnie eksportuje bekony, prze 
twory mięsne, masła, jaja, se- 
ry. Głównym odbiorcą Litwy 
do roku 1931 były Niemcy. 

Gdy stosunki z Niemcami za 
zzęły się psuć, Litwa znalazła 
dla swego eksportu innych od- 
biorców i obecnie eksportuje 
swe produkty do Anglii, Fran- 
cii. Belgii, Holandii i Sowietów. 

pierwszych latach nienod 
ległości Litwa miała nadwyżkę 
w bilansie handlowym no kill-a 
naście milionów litów rocznie. 
Dzięki tym nadwyżkom i su- 
mom, nadsyłanym przez emi- 
órantów z Ameryki (30—40 mi- 
lionów litów rocznie), waluta 
miała mocne nad='awv 
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W ostatnich latach eksport li Ą 


tewski jednakże się kurczy, a 
budżet państwcwy mimo reduk 
cji urzędników rośnie. Gdy w 
roku 1935 budżet wynosił 267 
milionów litów, to w roku 1937 
podniósł się już do 303 milio- 
nów, z czego 81 milionów po- 
szło na wojsko. Niedobór bud- 


ką wewnętrzną (18 mil. litów). 
Do pogorszenia się stosunków 
gospodarczych Litwy przyczy- 
niło się zepsucie stosunków » 
Niemcami, które po zajęciu Kłaj 
pedy przez Litwinów, zastoso- 
wały trudności importowe, czym 
zahamowały rozwój eksportu i 
dalszy rozwój gospodarczy Li- 
twy. Poza tym zmniejszył się 
również dopływ dolarów z A- 
meryki. 

Handel wewnętrzny Litwy 
jest bardzo słaby. Wpływa na 
to przede wszystkim zły stan 
komunikacji lądowej. Handel 
zagraniczny obecnie coraz bar- 
dziej kurczy się i w jedynym 
porcie litewskim — Kłajpedzie 
zanika ruch. 

POLACY NA LITWIE. 


Mniejszość polska na Litwie 
stanowi około 10 procent ludne 
ści. Polacy zamieszkują prze- 
ważnie okolicy Kowna i Wiłko 
mierza. Tworzą oni obok Niem 
ców najkulturalniejszy element 
społeczeństwa litewskiego. 
Folwarki polskie są najlepiej 
zagospodarowane i wykazują 
większą wydajność od litew- 
ich. 

Polacy na Litwie byli zawsze 
szermierzami idei zbratania na 
rodów polskiego i litewskiego, 
tego zbratania, które ma za so- 
bą cztery wieki historii. 


żetowy musiano pokryć pożycz 
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ZAPARCIE STOLCA 


załruwa organizm, pogarsza 
samopoczucie, odbiera apetyt, 
oroz chęć i zda” ność do pracy. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 
słosowane przy zaparciu (ob- 
strukcji) są łagodnym natural- 
nym środkiem przeczyszcza- 
jącym, wydalają niestrawione 
resztki pożywienia, stosują się 
również sklłecznie w choro» 
bach nerek, wątroby, peche- 
rzyka żółciowego (kamicy) 
reumałyżmie, artrełyźmie, 
hemoroidach i otyłości 


Ż 
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0D 30 GROSZY 


sprzedajemy używane nłyty gramoio= 
nowe, „POLSKA PŁYTA", Marszel- 
kowska 104. 


— nA A TA R IE OO TOO A 
AZ ś NZE 


PORORAA SEREA EREET a a a a aeaeaie fraudantem, ani szpiegiem. 


Tajsmnice szpiegostwa 


Sensacyjna afera 


Gdy komisja rewizyjna wykryła, 
że Hekaiło dokonał nadużyć, sędzia 
wojskowy udał się do kochanki, 
aby zawiadomić, że wyjeżdżają za 
granicę. 
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W końcu dało się słyszeć drep- 
tane starego lokaja. 

— Kto tam? — zapytał lokaj 
zaspanym głosem. 1 

— Otwórz do wszystkich dia- 
błów — zawołał zdenerwowany 
Hekaiło. 

Lokaj usłyszawszy głos swego 
pracodawcy, szybko otworzył 
drzwi i wykrztusił zmieszany: 

— Ja. ja. zdrzemnąłem się nie 
co... proszę mi wybaczyc... z 

— Gdzie jest pani Jonescu? 
Czy jest w domu? : 

— Tak... jest... jest.. w sypialni. 

— Czy śpi? 

— n ke odpowiedział lokaj 
tak dziwnym tonem, że sprawa ta 
wydała się Hekaile mocno podej- 
rzana. 

— Czy już długo śpi? — za- 
mytał Hekaiło i skierował się w 
-tronę sypialni. 


baczy... ale pani Jonescu... pani... 
hm... 

— Co pani? — wrzasnął dziko 
Hekaiło. Co za kawały urządzasz, 
mów szybciej! 

— Pani prosiła, abym nikogo 
nie wpuszczał do jej pokoju... 

— Po co jednakże mówisz to 
mnie? 

— Pani przecież powiedziała, 
abym nikogo nie wpuszczał do 
niej... Wykonuję więc jej polece- 
nie... 

Hekaiło zapomniał w jakiej 
znajduje się sytuacji, zapomniał, 
że zaraz po niego przyjdzie poli- 
cja, że rewidenci porozumieli się 
już na pewno z prokuraturą w 
sprawie aresztowania go — za- 


pomniał o grożącym mu niebez- | palcem, 


pieczeństwie. Myślał teraz tylko 3 
jednym: dlaczego lokaj oświad- 


Jemu nie wolno wejść do sy- 
pialni pięknej pani Jonescu. To 
śmieszne! 

— Janie — rzekł nagle do lo- 
kaja — kto znajduje się w sypial- 


b) ni pani Jonescu? 


=- Nie mam pojęcia — odparł 
lokaj, udając naiwnego. 
— Otwierasz przecież wszyst- 


SÍ kim drzwi i nie wiesz, czy ktoś 


przyszedł do pani? 

— Nikogo nie wpuszczałem... 

— Czz pani jeszcze od rana niej 
wyszła na miasto? 

— Nie... 

— Jakie wydała ci polecenie? 

— Już przecież powiedziałem: 
abym nikogo do niej nie wpusz- 
czał, 

— Czy wymieniła również mo- 
je nazwisko? 

-— Powiedziała: kto by nie przy 
szedł, nawet pan major... 

— A więc tak powiedziała: na- 
wet pan major? 

— Tak... 

— Czy ona teraz śpi? 

— Nie mam pojęcia. 


Hekaiło stanął na miejscu, jak, 


wryty. W pierwszej chwili nie 
wiedział o co szło staremu loka- 
jowi. Zdawało mu się z początku, 
że stary postradał zmysły. Ale za- 
raz straszna myśl przeszyła mu 
umysł, myśl, która wstrząsnęła 
nim tak, jak gdyby zadano mu 
z nienacka potężny cios. 

Z trudem  chwytał oddech. 
Przez chwilę wsłuchiwał się w ci- 
szę panującą w cbszernym miesz- 
kaniu. Pragnął pochwycić jeden 
chociażby dźwięk dochodzący. z 
pokoju, w którym znajdowała się 
kochanka. Nic jednak nie słyszał. 
w dużym, ładnie umeblowanym 
mieszkaniu panowała głucha ci- 
sza, jak na cmentarzu. 


Tak, tylko jedno słyszał teraz 
Hekaiło: bicie swego serca. 

— Janie, powiedz mi co się sta- 
ło? Dlaczego zatrzymujesz mnie? 
-— rzekł Hekaiło zmienionym gło- 
sem. — Wiesz o czymś? — Boisz 
się powiedzieć? 


-— Ja... ja... nie mogę powie- 


| dzieć... — szepnął stary lokaj. 


— Dlaczego nie możesz powie- 


— Ach ty stary głupcze! —| dzieć? 


wrzasnął Hekaiło 


Ale stary lokaj znów uczynił 


czył mu, że nie wolno wejść do|taki ruch, jak gdyby chciał zastą- 


pokoju pani Jonescu? 
Co to miało znaczyć? On, He- 


pić drogę swemu pracodawcy. 
— Janie, co to ma znaczyć? — 


kaiło nie ma prawa wejść do sy- | zapytał surowo Hekaiło. 


pialni swej kochanki? O, gdyby 


lnie ta sypialnia, nie znajdowałby 
Lokaj uczynił taki ruch, jak się w tak rozpaczliwej sytuacji. zem. Szercko rozwarł oczy i rę- jać.. Krew hurzyła mu sio w ży- Twarz wykrzywił r" 


Na twarzy lokaja malowało sie 
,przereżenie i niema prośba zara- 


1 i grożąc muj 
alcem, skierował się w stronę sy raz odejdzie... — wyszeptał lokaj. 
| pialni kochanki. 


— Niech... niech pan major te- 


w oczach jego pojawiły się łzy. 
Dla Hekaiły wszystko teraz by- 
ło jasne. Przez chwilę stał nieru- 
chomo,  wytrzeszczywszy oczy 
przed siebie. Zdawało mu się, że 
oszaleje z wielkiego bólu. Chciał 
dobiec do sypialni, otworzyć 
garza szaleć, wrzeszczeć, zabi- 
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gwiazda 20th. Century Pam 


Ale Hekaiło nie krzyknął, ani 
nie wszczął awantury, opadł tyl- 
ko ciężko w fotel i przez chwile 
patrzał przed siebie obłędnym 
wzrokiem. Stary lokaj załamał v 
ce i nie przestawał szeptać: 

— Niech pan major odejdzie... 
pani powiedziała, że pan riajor 
ma przyjść dopiero wieczorem, a 
teraz jest dopiero druga godzina... 
O, co to za nieszczęście... 

— Nieszczęście, mówisz? — za- 
pytał przes.raszony Hekaiło. 

— Nie, nie... nic nie powiedzia= 

łem... Ale niech pan major odej- 
dzie... Może jeszcze coś się stać... 
Może dojść do strasznych rzeczy... 
tak, tak... niech pan major odej- 
dzie.. przyjdzie później... strasz- 
nie się boję.... 
,  Hekaiło przypomniał sok:e, że 
gdy odchodził z rana, zakomuni- 
kował kochance, że wroci późnym 
wieczorem, ponieważ ma duże pra 
cy w sądzie. Teraz wszystko było 
dla niego jasne... Stary lokaj oba- 
wiał się katastrofy... Rozumiał 
go... Tak, mogło dojść do katastro 
Ty.” 

— A więc tak, ona nie jest tam 
teraz sama!? —i gdy wyobraził 
sobie, co dzieje się w sypialni. po- 
ciemniało mu przed oczyma, a ser 
ce boleśnie mu się skurczyło. 

Nagle zerwał się z miejsca. sil- 
nie odepchnął lokaja, który starał 
się, jak poprzed”io, zastąpić mu 
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drogę i na końcach palców do- 

"zedł do drzwi synialn 
Kilke razy zapuka? irzwi 
raszny 


sdyby chciał mu zastąnić drogę. Pracowałby, prow=*ziłby snokoj- kom" czynił jakieś niezrozumiałe **** Pięści zacisnęły się. Dusił go, grymas. 


— Hm. hm.. niech mi pan wy- ny tryb życia i nie zostałby de- ruchy. 


„l szloch. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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WODZU!.. PROWADZ NAS NA KOWNO 


Nienotowane 


„ Wypadki na granicy 'pol- 
sko-litewskięj wstrząsnęły do 
głębi społeczeństwem kie- 
leckim. Krew żołnierza pol- 
skiego, który padł na po- 
sterunku ugodzony zdra- 
dziecką ręką nikczemnego 
karła litewskiego — ta krew 


—— m 
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Kina kieleckie: 


Czwartak Królowa dżungli 


Palace: Kobiety nad prze- 
paścią 
Casino:  Zawiniłam 


WF.iPW Zaginiony horyzont 


EEEE ETTET EET 


Trudno żyć kulturalnie bez 
RADIOQODBIORRIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w sktepie Elektrowni 
Kielce, ui. Sienkiewicza 59. 
M8062504009080023104200 TELSTLI HIT UISDAD IOSA RAHN 


S MANANA RRAHIN © 


BAR 
i RESTAURACJA 


BRISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-13) 


Zaprasza dziś na specjalne 
dania barowe 
Maczanka z polędwiczką 50 gr. 

Zrazy po nelsońsku 50 ,, 
Cynadry z kaszą czarną 40 s) 
Kiełbasa firmowa 40 gr. 
migos staropolski 80 gr 
Fasola po kretońsku 40 y 


Ceny niezmienione od 1935 r. 


Kupon ulgowy „K. Expressu Codz." 


okazicielowi kasa wyda bilet 


ulgowy w cenie 75 gr. na wsSzy* 


stkie miejsca w „CZWARTAKU”. 


Tame M WPIA NiE 


w dziejach Kielc spontaniczne wystąpienie tłumu 


wiernego syna ojczyzny u- 
pomniała się o gniew wiel- 
kiego narodu. 


cierpliwość iciwko zbrodniczym prowo- Naród zjednoczony dziś w 
katorom litewskim. Daje się| jeden wielki obez, domaga 
odczuć jeden wielki, spon-isię od swego Wodza pom- 
taniczny odruch całege spo;,szczenia swych krzywd, żą 


czerpały naszą 
Nie możemy być nadal po- 
błazżliwi. Nie możemy na- 


Asisjeduesii Koga dal tolerować jawnej zbrod- 


skiej mie” wólneż Natkiraić ni, jakiej ustawiczną wido-|łeczeństwa kieleckiego, zjed|da zadośćuczynienia za o- 
akcja ZYC ZNA: wnią jest ociekająca krwią |noczonego dziś we wspól-jbrażoną dumę narodową. 

k m i cioa p iach, Ia ! 
rza cały nared stanął dziś | STA0!Ce: Znieść słupy grani- |nych uczuciac Rachunek, jaki wystawi- 


czne! Zdeptać plugawego 
gada ziejącego jadem niena- 
wisci na wszystko co pol- 
skie. 


Dwudziestotysięczny rózż- srodki 
norodny tłum skanduje z, 
siłą jednobrzmiący Mz 
„My chcemy isć na Kow- 
no“. Po czym tłum wznosi 


w zbrojnym pogotowiu. e za jej wszyst- 
kie grzechy, musi byc bez- 


Bezczelne prowokacje li- względnie wyrównany. 


tewskich szowinistów wy- 


i A f s kę OBIE o o o o mummuimannimimininamo > © © 
okrzyki na czesć Armii if? AA = bd 
umy prze gmaC em wojews 74 Wa jej wodzów. | znów rozlega 4 Odbiorniki sieciowe i grzej- A 
F pa E 8 c niki elektryczne, żelazka, 2 
B : się potężne skandowanie:|$ Imbryki, kuchenki, grzałki Š 
Na placu przed gmachem |szkanców miasta. Do zebra! „Wodzu prowadź nas naj do rurek, poduszki i inne Z 
woiewództwa obywatelejnych przemówił profesor, Kowno“. z do nabycia na do- 3 
Kielc złożyli dowód swej go| Ptasiński. | Ę godnych warunkach 3 
towości na rozkazy wodza.| Fłum reagował silnie na! Wielki Naród u boku Wodza EW Radomskim T-wie = 
Na placu przed Katedrą ijtwavde, konsekwentne i, IE E E 
gm., „e p 3 | Wsród zebranych na Pla- = 
prze urzędem  wojewódz-|tak żoinierskie słowa przedj k ; = 
kim zgromadziły się dwu-|(stawiciela społeczeństwa. ` Idy Marii Panny rozchodzi Z 
dziestotysięczne tłumy mie- |się lotem. błyskawicy „więść „3, Półka AKC. wiadomiu S 
o obecności Marsz. Śmigle-j$ ulicą Traugutta Nr 53 $ 
- - H A go-Rydza a t ilnie, iado- OOO © MWK KKM O © © > 
rednia nikczemnej istoty |pość ta budzi w zgroma- 
'dzonych niebywały  entu-f mmmn aomena z 
. » ą ` . TŁ int : TEN Kupon „K. Expressu Co ziefhego" 
W dalszym ciągu przema|na potęgę Polski. Mówca, A I Adik Cl Am 6 y= MET Te ZWANĄ 
TE Sr A à FaF ni „Za Niemen“. Okrzy- P ; yna g 
wiali wiceprezydent miasta jodwołał się do żołnierzy z k e M łk wego biletu w cenie 75 gr. do 
Kielc mjr. Dorobczyński iroku 1905 i N9lĄ i stwier go DO e wa | zie a ie lez le 
Aż y nie ma końca... To wielkii miejsca z wyją kiem lóż. 


prok. Otto Uhlig, podkreśla |dził ich gotowość dania fna- 
jąc zbrodnię litewską popeł|leżytej odprawy  „nikczem= 
nioną na synu ziemi kielec-fnej istocie" litewskiej. 
kiej $. p. Serafinie, żołnie-| Orkiestra odegrała  Jesz- 
rzu polskim. cze Polska... i Pierwszą bry 
Mówiąc o tej zbrodni mjr jgade. Poczem tłum zgod- 
Dorobczyński nazwał jąjnym chórem odśpiewał Rotę 
zbrodnią popełnioną przez] My ch emy iść na Kowno! 
śmieliła się podnieść rękę! 


Ekran i Scena 


Mecenas Bolbec i jego mąż 


nie I8-ej w sali Teatru Pol- 
skiego — Teatr Narodowy z 
Poznania wystawia rewelacyj- 
ną komedię p, ft. „Mecenas 
Bolbec i jego mąż” z gościn- 
nym występem (znakomitego 
artysty Teatru Kameralnegogw 
Warszawie p. Artura Kwiat- 
kowskiego w otoczeniu najlep- 
szych sił teatrów warszawskich 
i poznańskich. 


nikszemną istotę” która Q- Wobyrzońe tłumy wznosi Przypominamy, że dziś w nie 
szą niemilknące okrzyki prze, dzielę dnia 20 marca o godzi- 


Daj na sieroty pe poległych policjantach 


Policji, którzy polegli w obro-|nych ojca-żywiciela. | Inicjatywa Komendanta Głów 
nie ładu i bezpieczeństwa! Celem zasilenia swych szczułnego gen. Zamorskiego zorga- 
współobywateli. Zycia im niktipłych funduszów „Rodzina Po-|nizowania akcji zbiórkewej za- 
nie zwróci, ale obowiązkiem |licyjna” zwraca się do społe-j miast urządzania balów i za- 
społeceeństwa jest zajęcie sięlczeństwa, rozsyłając piękniejbaw na cele charytatywne, za: 
losem pozostawionych przez | wykonane i ozdobione trójbarw |sługuje ze wszechmiar na po- 
nich wdów i sierot. Taki cel'nym rysunkiem 'i oddzielnym! parcie. 


drzeworytem zawiadomienia (w 
cenie 3 zł.) o akcji zbiórko- 
wej. 


Nigdy nie jest dość wyna-ipostawiła sobie „Rodzina Pol- 
grodzona ofiara, złożona z ,zy-|cyjna”, która opiekuje się rze- 
cia przez tych funcjonariuszy|szam! wdów i sierot, pozbawio 


Knpon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania w ka- 

sie kina „Palace* w Kielcach 

biletu w cenie 75 tr. wszy- 
stkie miejsca 


na 


KOBIETY NA SPRZEDAZ I ICH HANDLARZE! 


i” OTO BOHATEROWIE WIELKIEGO FILMU SENSACYJNO-OBYCZAJOWEGO „KOBIETY NAD PRZEPAŚCIĄ” 


Najpotężniejsze polskie 
arcydzieło fiimowe p. t. 


Nora Ney Maria Bogda Jadzia Andrzejewska : Aleksander Żabczyński 


= "= = 


a Ga 
TA ŻURKÓWNA, biedna ARTUR KLUG — ten, o którym ma. 
szponów handlarzy rzą dziewczęta — mąż dziesięciu żom, 


ż towarem i zde bandę!.. 
~ kończą w”spelunkach Rio de Janetrol..| ró A namować s przeznaczonych na sprzedaż!, = 


Kino „PALACE 


wyświetla jednocze- 
śnie z Warszawą 


KOBIETY NAD PRZEPAŚCIĄ 


Prenumerata miesięczn» 


Komuniksty i wzm 


„Kielechiego Expressu Codziennego“ łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpnlcie w tekście 40 gr., za teksiem 30 gr. ©zioszenie croone IQ gr. za słowo. 


ianki 1 2}. od wiersze. CGmunikatów bezpłatnych meu iiszcza się. / 8 treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 


wi 
4. 


Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych“ 20 gr. za nłowo. 
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